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i KWIATY JABŁONI 


Różowo — białe kwiaty jabłoni Jakby żal, jak. żal, To maj, zwodniczy maj, 
W dzisiejszą noc rozwiły się ciemną a A peron EM zwolja się rodzi... A duszę swoim urokiem... 
> RE ERO : czy tęsknota jakaś przysłania — ziś się uśmiechnął jeszcze promienniej: 
0 URU RE, leza z żę Chciałoby płynąć się wśród powodzi Różowo — białe kk jabłoni, 
osłały razem z krasą promienną Pachnących kwiatów, wśród pszczółek grania, Wśród nocy roztulając tak ciemnej. PEST 
„Kalina“. 


W świata cichą dal... Na świata gdzieś kraj. iż 


MARJA REUTT 


Pani Gabrynia 


3) 
— Spieszyłam się — usprawiedliwia!'a 
ła się, czerwona, zadyszana. — Boże, 
jak mi się twarz musi świecić — prze- 


biegło jej przez myśl. 
m= Oleg pr zy jeżdża dziś po południu 


na dwa dni — oznajmia. 
— Przyjeżdża — ucieszył się pułkow- 
nik — rad będę zobaczyć s'arego zna- 


jomego, ostatni raz widzieliśmy się pod 
Krowop.szken. 

Całuje ją w rękę i odsuwa się, by 
zrobić jej wygodniejsze miejsce w ką- 
ciku platformy. 

Z za pleców jego kłania jej się sekre- 
tarz i referent MOB. Jadą wszyscy ma 
zebranie do Centrali. Powóz dyrektora 
u rymarza, więc podróżują tramwajem. 

Pani Gabrynia pyta, kiedy przyjedzie 
pułkownikiowa. 

Na twarz pułkownika pada cień cze- 
goś pośredniego między smutkiem, a 
tęsknotą. 

— Już niedługo, oboje z synem są 
u teściowej w Złoczowie. Pobędą tam 
jeszcze z miesiąc do powrotu pulku 
z ćwiczeń. : 

— Jak tylko żona przyjedzie, złoży- 
my państwu wizytę. Nie damy długo 
czekać na siebie. 


Uśmiecha się uprzejmie pani Gabry- 


nia. 
— Ponieważ mąż mój wraca za dwa 
miesiące, więc gdyby to było możliwe, 


prosiłabym o odłożenie wizyty: do jego 
powrotu. 

Sekretarz i referent lapią i nolują so- 
bie skwapliwie w pamięci każde słowo, 
aż uszy ich palą z natężenia. 

— Czy mąż ma odgrywać rolę zapory, 
czy leż przyzwoitki — padają w ich 
uszy trochę ironiczne słowa dowódcy. 

Wyniosłe zmrużenie oczu, pogardliwe, 
czy leż niechętne skrzywienie ust not- 
mistrzowej i jej słowa: 


— Tam, gdzie nie było nigdy chęci na- 
tarcia, czy wtargnięcia, mie może być 
mowy © barjerze, lub zaporze. Popro: 
stu miałabym przykre uczucie wdowień- 
stwa, gdybym pod. nieobecność mego 
męża przyjmowała pierwsze wizyty 2- 
ficjalne, a tembardziej państwa pułko- 
wnikostwa. 


Bladość i nerwowy skurcz w twarzy 
mężczyzny był jedyną odpowiedzią na 


le slowa. 
LJ 


Tramwaj przystanął pod moslem. 

Zeskoczył pułkownik, za nim obydwaj 
urzędnicy zaintrygowani, podnieceni. 

Tramwaj zgrzylnął, zadzwonił i 
kołatalo im w mózgu. 

— Co w tem jest? Co ich łączy? — 
mknął. 

Pułkownik zasalutował. W odpowiedzi 
pani Gabrynia posłała mu uśmiech pra- 
wie zalolny. Pod wpływem tego uśmie- 
chu twarz pułkownika jakby zamarła 
na sekundę. 


po- 


Przymknął oczy, zacisnął wargi I wy- 
raz błogiej. radości rozlał mu się po ry- 


sach: 
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W paniach, żonach urzędników Za- 
kładów Chemicznych ciekawość rozża- 
rzyła się niby żelazo rozpalone i piekła 
je ogniem, gdy po powrocie dyrektora 
z posiedzenia sekretarz i referent opo- 
wiedzieli innym kolegom o spotkaniu w 
tramwaju. „Gi inni naturalnie powtó- 
rzyli tę nowinę czemprędzej żonom. Ród 
męski zarzuca kobietom gadatliwość i 
ciekawość, pomimo, że fakty historyczne 
i z życia codziennego mówią i dowodzą 
czego innego. 

Dlaczego podczas wojen lub zawie- 
ruch politycznych defensywa najchętniej 
posluguje się kobietami i to nietylko w 
czasach naszych, ale w najdawniejszych, 
tysiące lat temu. 

Mężczyzna mnie oprze się żadnej ko- 
biecie i to nie przez miłość, czy słabość, 
a poprostu z wrodzonej gadatliwości, 


. gdy ta potrafi go, jak to mówią, „zażyć“. 


Zagadka pogłębiła się. 
— Co znaczyły te przytyki 0 »ZBDOTZE: 
i „barjerze”. 
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Pani Gabrynia, wracając z miasta, mir 
nęła w obrębie zabudowań ławkę zajętą 
przez kilka pań. Wysłały one ku niej 
swe najuprzejmiejsze ukłony i najsłod- 
sze uśmiechy, choć tak jeszcze do nie- 
dawna udawały, że jej nie widzą, lub 
nie poznają. Gdy ich minęła, odprowa- 
dziły ją badawczym wzrokiem. 

— Podobno pułkownik wczoraj wie- 
czorem wracając z fabryki, zajrzął do 
jej okien — szeptała pani Jadzia, prowa 
blondynka, żona porucznika, do ucha 
pani Zazy, kasjerowej, pulchnej Krako- 


wianki. Ta ostatnia aż plasnęła w dło- 
nie. 

— No wiecie, także gust. Ale ona 
ima szczęście! — pokiwała z zazdrością 
głową. 


— Co on w niej widzi? — biedziły się 
i pani Lilka, i pani Julka i pani Halka 
i pani Terenia i pani Mysia. I żadna 


tej zagadki rozwiązać nie mogła, nie od- 


gadłaby nigdy. 


+ LJ 


Oleg przyjechał» Wyjechała na jego 
spotkanie cała drżąca z niecierpliwości 
oczekiwania, podniecona. Chodziła ner- 
wowo po platformie, wypatrując por 
ciągu. Br 

Nareszcie na torze het daleko ukazałą 
się mała plamka, potem kulka, którą 
z każdą sekundą zwiększała się i wyż 
dłużała, aż wreszcie w obłokach dymu, 
sapiąc, postękując zgrzylając i gwiżdżąc 
włoczyła się lokomotywa pod dworzec. 

Walcząc z naporem podróżnych, spie- 
szących do pociągu i wysiadających z 
niego, wypatrywała swego Oluśka. 

Była bliska płaczu, bo prawie wszyscy. 
przyjezdni .już wysiedlii a męża ami 
śladu. i 

— Nie przyjechał, przepadła jej ra- 
dość. Nadarmo kupiła śledzi, zmarnuje 
się tort hiszpański, który był jego ulu- 
bionym przysmakiem i który z taką ra- 
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dością nobiła. Nadarmo tyle nocy nie 
spała z radosnego podniecenia. 

Wtem ktoś delikatnie ujął ją pod ra- 
mię. ~ 
— Więc jest, więc jednak przyjechał! 

Łez pelne, ale już  rozpromienione 
oczy zwróciła na męża. 

— Co ci jest — spytał zdziwiony. 

— Myślałam; że nie przyjechateś. Nie 
zauważyłam, kiedy wyszedieś z wagonu 
i lak mi się smutno zrobiło. 

Przycisnął jej ramię mocniej do sie- 
bie. 

— Głluptasku kochany... 

Szli kasztłanową aleją, która prowa; 
dziła poprzez koszary, przediużała się 
aż do miasta. 

Słońce zachodziło leniwie, powoli, jak- 
by niechęlnie, złocąc liljowo-niebieski 
horyzont nierównemi smugami o odcie- 
niu czerwonawem miedzi, 

Szli przytuleni do siebie jak dwoje ko- 
chanków po ziemi zasłanej bładoróżo- 
wem kwieciem kasztanów. Opowiadała 
mu o pułkowniku, o śmiesznych domy- 
slach pań i o ich wielkiej uprzejmości. 

— Ta ich uprzejmość przeraża mnie 
i męczy więcej, niż jawna miechęć za 
czasów Pragniewiczów. | 

Tuliła się do niego jak pisklę, szuka: 
jące obrony u matki. 

— Pocierp trochę jeszcze — uspaka- 
jał ją — może w jesieni uda mi się za- 
mienić z jakimś urzędnikiem mieszka- 
nie na mieście. Zresztą Szneliński, to 
nie Pragniewicz. — Możesz zawsze do 
niego „udać się o opiekę. Nie odmówi ci 
jej nietylko ze względu na mnie lub na 
ciebie, ale dlatego, że z niego gentelmeu 
w każdym calu. Ma to już we krwi od 
urodzenia, wpojone od: dzieciństwa wy- 
chowaniem starannem domowem, szkołą 
wojskową, a laki Pragniewicz — całe 
jego dobre wychowanie, to cienki po- 
kost, który odpadał za każdem potar- 
ciem i to pokost powierzchowny, na- 
byty jedynie od ludzi, z którymi się sty- 
kał poza domem, w wojsku, w kawiarni, 
w lowarzystwie. Cóż więcej można się 
było od niego spodziewać? 
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Wracali, gdy zmierzch niby szaro-gra- 
natowa mgła opadał na ziemię i światła 
lamp elektrycznych jak gwiazdki migo- 
tały wśród zieleni drzew w oknach do- 
mów. 

Przed gmachem zarządu na ławeczce 
siedziało kilku urzędników, a między 
nimi pułkownik. Nudził się w kawaler- 
skim pokoju, więc przesiadywał w za- 
rządzie. NAK 

Na widok salulującego pana Gozdawy, 
podniósł się pułkownik i szedl ku inie- 
mu z wyciągniętemi rękami. 

— Gozdawa, jak się masz. 
nie widzieliśmy się. 

Ucalowali się w obydwa policzki i 
ściskali długo za ręce. 

— Mało się zmieniłeś... od tego czasu, 
gdy jako paniczyk wymuskany, zgrabny, 
szczupły zameldowałeś się w moim 
szwadronie. 


Kopę lal 


— Dawałem ci szkołę, oj dawałem!... 

— Ale sprawiedliwie, panie pułkow- 
niku, a taka szkoła mie męczy i nie noz- 
gorycza. 


= przyjeżdżał do. naszego dowódcy 


książę Lubecki z Wołodkowiczem. z Ra- 


doszkowicz w jakimś interesie i przy kor 


lacji w naszem kasynie książę prosił do- 
wódcę, żeby cię nie pędzać bardzo, „bo 
„lo taki delikatnie wychowany przez 
matkę chlopiec.“ 

= Jak my to usłyszeliśmy... te 
lylko i trzeba było!... 

- — Já zaraz do dowódcy — proszę go 
przydzielić do mego szwadronu, już ją 
się z nim delikatnie będę obchodzić. 

— Konie ci nawet czyścić kazaiem — 
pamiętasz? 

— Draźniły mnie twoje delikatne, jak 
u panny wypieszczone ręce, cała ta wy- 
muskana elegancja zamożnego chłopca 

Przywitał się z panią Gabrynią. 

— Ot widzi pani — góra z górą się nie 
zejdzie, a człowiek z człowiekiem zaw- 
sze się spotka, czy wcześniej, czy póź- 
niej. — Tak i my — spotkałem się tu, 
najmniej się tego spodziewając i z pa- 
nią i z nim. 

Porozmawiali jeszcze trochę i rozeszli 
się. 

Oni poszli do domu, a pułkownik siadł 
ciężko na ławce z powrotem ji drżącą 

"ręką w milczeniu zapalat papierosa. 
Twarz miał ściągniętą bólem, zadumaną. 

Urzędnicy ukłoniwszy. się, wysuwali 
się jeden po drugim i WZRYNAH w 
ciemności nocy. 


go nam 


Jedni wracali do siebie, inni szli pie- 


szo lub jechali tramwajem do miasta, 

Pułkownik nie ruszał się. Zatopiony: 
we wspomnieniach nie zauważył co się 
kolo niego działo, nie słyszał nawet mia- 
nowych kroków wartownika. 

Był tak daleko myślą, tak bardzo da- 
leko. ł 

Cofnął się o lat 10, aż do sierpnia 
1914 noku. 

Jako młodziutki, świeżo-upieczony po- 
rucznik w nowym mundurze, na mo- 
wiutkim siodle wyruszył na wojnę, pe- 
łen zapału bojowego. 

Wyjechali z Kowna przy dźwiękach 
orkiestry, która miała 2 ze szcze- 
rego, kutego srebra. 


Konie rwały naprzód, a im w duszach 


grała pobudka bojowa, a serca biły moc- 
nem, przyspieszonem tentnem. 

Zatrzymali się dopiero aż pod Wierz- 
bołowem i tu rozłożyli się obozem na 
łąkach między zbożem. Ale żołnierze 
zrywali się naprzód, na front. 

Gdy słońce wstało z za jezior mazur- 
skich, żołnierze szykowali się na „wyr 
pad“ na stronę nieprzyjaciela. Granicą 
nie była narazie obsadzona wojskiem 
niemieckiem. Po tamtej stronie mia 
steczko jeszcze spało, a het za nim zło- 
ciło się zboże, częściowo już zżęte, czę- 
ścio wo falujące niczem płowo-zlola fala. 

Oddział, zitożony z szwadronu ułanów, 
jednej armaty artylerji konnej i 12 ka- 
nonierów na koniach, ruszył naprzód. 

Niezaczepiany minął senne miasteczko 
Ejtkuny, które właściwie było drugą 
połową Wierzbołowa i wyjechał na 
szosę, gładką jak stół, szeroką, wysa- 
dzaną owocowemi drzewami. 

Ciężko huczała armata, miarowo stu- 
kały kopyta końskie o bruk i donośnie 
triumfalnie rozlegała się swawolna żoł- 
nierska pieśń *) „Tri derewni, dwa sie- 


*) Trzy wsie, dwie osady. 


AESAZĄ uż 


O rozmiarach szalejącego w Stanach Zjednoczonych orkanu piaskowego świad: 
czy faki, że również senatorowie stanu Texas zmuszeni byli obradować w imas- 


kach ochronnych, bowiem piasek przedostaje się do 


wnętrza domów PZA 


szpary drzwi i okien. 


ła po polach kartoflanych, łąkach i 
rzyskach i łanach zbożowych, niosąc za- 
powiedź grabieży i mordu. 

Z szosy zjechali na pole i walili pro- 
sto do wsi, wyłudnionej, prawie pustej. 

Co młode i zdrowe i zdalne do pracy 
to wszystko niby pszczoły wylegio na 
pola do żniwa, do zbierania plonu, na 
który czekali nok cały. 

We wsi zastali większość chat poza- 
mykanych na kołki, a tylko w niektó- 
rych małe dzieci pod opieką starców, 
lub staruch. 

Jak gnom z jasnego nieba, jak burza 
zniszczenia, jak stada jastrzębi, lub. wil- 
ków wygłodniałych, spadli na chaty, wy- 
nosząc i rabując co się dało: buty, ko- 
żuchy, derki, słoninę, kiełbasę, sery, 
garnki, bieliznę, pościel, a przytem po- 
krzykując, klnąc, a echot niosąc : te 
wrzaski, oddawało je het daleko, niby. 
ryk dzikich zwierząt. 

Oficenowie, a było ich czterech, sie- 
dząc na koniach opodal, przyglądali wię 
obojętnie zniszczeniu, jakie robiło po- 
wierzone im żołdaetwo. 

Wieśniacy, dojrzawszy ©0 się dzieje 
w chatach, porwani rozpaczą, pędzili 
z pola na odsiecz wsi z wyciągniętemi 
naprzód kosami i sierpami. 


Jeden z rabujących żołnierzy ujrzaw- 
szy tę zbilą w masę gnomadę, te poły 
skujące w słońcu sierpy i kosy, wziął 
ich za niemieckie wojsko z bagnetami 
na karabinach, wpadł w kolo towarzy- 
szy, dzielących się łupem, z nieludz- 
kiem wrzaskiem: — Niemcy idą. Ratuj- 
cie się, kto w Boga wierzy! 


Z wyciem przerażonego, dzikiego zwie- 
rzęcia rzuciło się żołdactwo do koni i w 
największym nieładzie uciekało do Ejt- 
kun, nie słuchając komendy oficerów i 
podoficerów. 

Tak odbył się pierwszy wypad w sze- 
regi mieprzyjaciela. 

A potem.. potem już regularne po- 
tyczki, marsz w głąb krainy słynnych 
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jezior Mazurskich, a potem bitwa pod 
Krowopiszken.... 

Te postoje w schludnych miastecz- 
kach, te przejazdy zadrzewionemi, Zą- 
możnemi wsiami sprusaczałych Mazu- 
rów. I ta buta oficerów i żołnierzy ro- 
syjskich, i to rąbanie szablami, by nie 
wyjść z wprawy, po tłustych grzbie- 
tach czystych, rasowych świń, chodzą- 
cych spokojnie, ufnie po obejściach wio- 
skowych, i to głośne rechotanie, gdy 
biedne zwierzęta kwieząc uciekały Z roz 
platanemi bokami. A to niszczenie rze- 
czy dla przyjemności niszczenia! 

Pamięta, stali na kwaterze u kupeą 
porcelany, który miał mieszkanie przy 
sklepie. 

Wypędzono kupca na ulicę, rozgosz- 
czono się w jego pokojach, wylegiwano 
się z butami na śnieżno-białej, pościeli 
i puchowych pierzynach i co najlepszą 
porcelanę wybierano i odsyłano do do- 
mu jako prezenty i trofea z wyprawy 
wojennej, a resztę szkła i' porcelany 
niszczyli ordynansi. 


Ktoby tam mył szklanki i talerze! Wy- 
rzucali je poprostu na śmietnik po każ- 
dym posiłku, a brafi ze składu nowe ser- 
wisy. Cztery dni tylko kwaterowali i on 
z nimi, a wyjeżdżając zostawili kupę 
skorup na podwórzu, pusty sklad i sklep 
i zdemolowane urządzenie mieszkania. 

A polem wszystkiem Knowopiszken... 
a jeszcze potem — rotmistrzowa Gozda- 
wina. 

żachnął się wewnętrznie i wstał cięż- 
ko, jak człowiek zbudzony z koszmar- 


nego snu. 
z , sk 


Ale i w rotmistrzu Gozdawie spotka- 
MIE Z dawnym przełożonym wywołało 
moc wspomnień i on przeniósł się myślą 
o lat dwanaście do Ejtkun, Moroczzia, 
Rumunji. 


(Ciąg dalszy w następnym numerze): 


Ajent policyjny 


„Panie“... Ten prosty zwrot grzeczności 
wywołał lekki uśmiech na jego usta. Mło 
dy policjant w użyciu określenia tego 
wyczuł nietylko uznanie swej wyższości 
ze strony kolegi, ale i oddanie się zupeł- 
ne pod jego władzę, psie przywiązanie, 
które przyjdzie mu odpłacać teraz ła- 
skawą protekcją mistrza, 

I czytał dalej: „Panie Lekok. Pilno: 
wałem od samego otwarcia, lecz nic godl- 
mego uwagi nie wpadło w oczy moje: 
Dopiero około godziny dziewiątej, we- 
szli trzej młodzi ludzie, wyglądający na 
subjestów sklepowych. Przygląda'em"się 
im obojętnie, gdy raptem jeden z nich 
zbladł jak chusta i wskazując na jednego 
z zabitych powiedział do swego towa- 
rzysza: „Patrz, to Gustaw“... Wtedy ten, 


do którego były zwrócone te słowa, po- 


łożył na ustach mówiącego swą dłoń i 
przemówił do niego bardzo ostrym i su- 
rowym głosem: „Cicho, głupcze, czy 
chcesz nam i sobie nanobić kłopotu“. 

Z lem wyszli, a ja za nimi. 

Ten jednak, który rozpoznał Gustawa, 
był do tego stopnia wzburzony, że aż 
osłabł, wtedy dwaj jego towarzysze wzię- 
li go pod ręce i wprowadzili do baru, 
Podążyłem za nimi, rzecz prosta i w 
szyneczku tym kreślę list ten do pana, 
O ile iść będę zmuszony wraz z nimi 
dalej, dozorca morgi odda panu ten 
list, 

Nalewajka. 


List ten był nagryzmolony literami 
tak mieforemnemi, że z trudnością moż- 
na było go odczytać. Błędów ortograficz- 
nych było w nim więcej niż słów, sam 
raport jednak był jasny i dokładny, bu- 
dzący madzieję, że jego autor potrafi 
przeprowadzić pomyślne śledztwo do 
końca. 


Nic dziwnego przeto, iż oblicze Le- 
koka promieniało, gdy wsiadał po- 
mownie do doróżki, nozkazująe się wieźć 
do Pałacu Sprawiedliwości. 

Gdy stanęli na miejscu, Lekok nader 
przyjacielsko pożegnał się z poczciwym 
doróżkarzem, a następnie wbiegł na trze- 
cie piętno i wkroczył do długiego ko- 
rytarza, który „galerją badań“ nazywają. 


Gdy się tam znalazł, podszedł do sta- 
rego woźnego, rezydującego przy pokaź- 
nym biurku dębowem i zapytał się go: 

— Pan d'Escorval jest w swoim gabi- 
necie zapewne? 


Woźny smulno wstrząsnął głową. 

— Pan d'Escorval — odpowiedział — 
nie przybył dziś do biura, w którem 
mie ujrzymy go i parę może miesięcy 

— Jakto|.. Cóż się takiego stało? 

— Pan d'Escorval — odpowiedział w2- 


źny — wczoraj wieczorem wysiadając z 


powozu potknął się i upadł tak nieszczę- 
śliwie, iż złamał sobie nogę. 
s I 

Lekok po usłyszeniu wieści tej, zmar- 
twiał cały, co wywołało nawet uśmiech 
ma ustach wioźnego. 


' — Cóż tak zdębiałeś — zapytał go 
rubasznie — pan sędzia był twoim kre- 
wnym, czy co u Boga? 


— Ja?.. odpowiedział słowami bez 
związku Lekok — ja.. ja nie mie my- 
ślałem. 


Mówiąc tak, młody policjant myślał 
rzelelnie. Owszem, błyskawicą spadł na 
jego mózg ten dziwny zbieg okolicznoś- 
ci dwa wypadki w jednym dniu: 
targnięcie się na życie więźnia i zła- 
manie mogi sędziego śledczego. 

Nie zastanawiał się jednak dłużej nad 
tymi dwoma zdarzeniami, które połączył 
czas jedynie. Jedynie i wypadkowo. Ja- 
kiż bowiem związek mógłby istnieć po- 
między wypadkami tymi? Żaden. _ 

Nie widział w tym żadnej dła siebie 
szkody zresztą. Nie wzbogacił był bo- 
wiem jeszcze swego formularza pewni- 
kiem, którym rządził się mastępnie: 

„Slrzec się nadewszystko wszystkich 
okoliczności, które zdają się być na- 
szym poczynaniom przyjazne“. 

Jest rzeczą niewątpliwą, iż Lekok nie 
cieszył się bynajmniej wypadkiem, jaki 
się panu d'Eseorval wydarzył, dałby 
nawet coś chęlnie, ażeby leczenie jego 
rany miało szybki i pomyślny: wynik; 
wszelako myśl, iż teraz mieć będzie do 
czynienia z człowiekiem, który w każ- 
dym, najgorszym nawet, razie, nie bę- 
dzie bardziej aniżeli pan d'Eseorval po- 
gardliwy, nie mogła być dla niego przy- 
krą, bezspornie. 

— W takim razie — rzekł on do. woź- 
mego — ja nie mam tu mie do rokoty. 
Przybyłem tutaj w sprawie mordu trzech 
ludzi, jaki miał miejsce w jednej z szyna 
kowni podmiejskich. Nazywam się Le- 
kok. — 

— Lekok!... zawołał woźny — czegóż 
mie powiedziałeś mi tego odrazu?! Cze: 
kają tu na ciebie. Sprawy nie mogą prze- 
cież cierpieć na tym, iż ktoś zachoro- 
wał, to też i sprawa, w której przyby= 
wasz, powierzona została sędziemu Se- 
gmuller. Znasz go może? — prawił dalej 
woźny — majzacniejszy to człowiek, on 
jeden przytem nie obnosi się ze sweuą 
doslojeństwem. 

O nim to wyraził się jeden ze zbrodnia: 
rzy: „Ten djabeł o poczciwych oczach 
tak jakoś zręcznie potrafił za język, 
mnie pociągnąć, że wydobył ze mnie 
wszystko. I teraz zapewne mi głowę 
ulną. Ale niech tam, mie mam do niego 
żalu, bo poczciwy to widać człowiek”, 

Slowa te napelniły radością imłodego 
policjanta, to też z otuchą w sercu 
zastukał do drzwi wskazanych. 

— Proszę — odezwał się głos wyrazi- 
sty i dźwięczny. 

Gdy otworzył drzwi, ujrzał za sędziow- 
skim stołem mężczyznę lat czterdziestu; 
słusznego wzrostu, nieco otyłęgo, który 
z miejsca w te odezwał się do niego: 
SIOWA: 

— Ty jesteś ajent Lekok?... Doskonale. 
Proszę siadać. Ja właśnie zajmuję się 
wiadomą ci sprawą i służyć ci będę za 
parę minut. 

Lekok usiadł i z pod oka zaczął się 
wpatrywać w sędziego, którego miał 
być 'współpracownikiem... tak mniejwię- 
cej, jak wyżej jest współpracownikiem 
myśliwego. 

Jego powierzchowność zupełnie odpo- 
wiadała temu, co woźny o nim mówił. 
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Dnia 12 maja br. o godz. 8,20 wiecz. w 
Warszawie zakończył życie Pierwszy 
Marszałek Polski śp. Józef Piłsudski. 


Szczerość i dobroduszność malowały się 
na jego twarzy; jego jasno niebieskie 
oczy ze słodyczą spoglądały na świat. 

Młody ajent zbyt był ostrożny na to, 
by na tych zewnętrznych pozorach ura- 
biać sobie swą opinję .Wiedział, iż po 
czynach sądzić mależy ludzi, a nie na 
zasadzie ich wyglądu. 

Urodzony w okolicach Strasburga, paa 
Segmuller, niejednokrolnie chwytał tą 
wędką prostoduszności swej twarzy, ja- 
ką bywają obdarzeni w większości wy- 
padków synowie złotej Alzacji, ludzi, z 
którymi się spotykał. Po za tą dobror 
dusznością bowiem kryły się: gaskoń- 
ska przebiegłość i spryt. 

Jego głos miał tak ojcowskie intonacje, 
umiał przytem naiwną subtelnością rzu- 
canych od niechcenia niby zapylań tak 
omolać badanych, iż ci po miewczasie 
widzieli się w sieć schwytani. 

Przy sędziu tego typu pisarz chudy, 
czarny i sztywny budzićby mógł niepo- 
kój, niweczyć zaufanie, to też pan Seg- 
muller dobrał sobie takiego, który był 
jakby jego karykalurą. Nazywał się Go: 
get. Był nizki, krępy, otyły, bez naj- 
mniejszego zarostu iz twarzą, jakby, 
księżyc w pełni. Już sam wyraz jego 
twarzy do niefrasobliwego uśmiechu krzy 
wił usta. Jego pogodna twarz ujawniała 
nie już dobnoduszność, ale gapiostwo. 
To też był on gapiem w gruncie rze- 
czy, nie pozbawionym pewnych zasobów. 
roztropności tylko. | 


Jak pan Segmuller poinformował Le- 
koka ‚był on istotnie zajęty nozpatrywa- 
niem dowodów rzeczowych sprawy, któ- 
ra lak niespodziewanie na jego spadłą 
glowę. s 

Na jego biurku pięlrzyły się wszystkie 
przedmioty zebrane przez Lekoka, od 
gipsowych odlewów śladu stóp poczy- 
nając, aż do brylantowego kolczyka. 

Zajęty był zaś rozczytywaniem się 
w raporcie, przez Lekoka zredagowa- 
nym, a w miarę jego odczytywania oglą- 
dał odpowiednie dowody rzeczowe, jak 
i plan miejscowości. 


_ "Nie po pięciu minutach, lecz po upły- 
wie dobrej pół godziny, odsunął nako* 
niec fotel. : s 

— Pamie ajencie — powiedział — pan 
d'Escorval polecił mi ciebie, jako czło- 
wieka zdolnego i godnego zaufania. 

— Mam dobre chęci, panie sędzio., 

— O, masz dużo więcej, aniżeli dobre 
chęci tylko. Po raz pierwszy zdarza mi 
się mieć w rękach raport tak wykoń- 
czony w szczegółach, jak ten. oto. właś- 
mie, a twego będący pióra. Jesteś, jak 
- widzę, bardzo mlodym jeszcze, otóż 
wiedz, iż jeżeli pracować tak będziesz 
i dalej, to zajść możesz bardzo daleko: 

Lekok skłonił się nisko, blady ze wzru- 
szenia. 

— Hipotezy twoje — -ciągnął dalej 
pan Segmuller — od tej chwili są i 
mojemi również; jak mówił mi pan. pro- 
kurator, to ipan dFEscorval poglądy 
twe podzielał. Stoimy wobec bardzo mro- 
cznej zagadki; zadaniem naszem jest, 
by ją rozwiązać. 

— Oh!.. rozwiążemy ją, panie sędzio 
— zawołał Lekok. 

Czuł w tej chwili, iż mu skrzydła 
u ramion wyrastają, gotów był przy- 
tem w tej chwili pójść w ogień za 
sędziego, który go przyjął tak bardzo, 
łaskawie. Do tegó stopnia wielki zapak 
gorzał w jego oku, iż pan Segmuller 
mie mógł ukryć uśmiechu . < 

— I ja tą samą pieszczę w sercu 
nadzieję — powiedział — jesteśmy jed- 
mak bardzo od niej dałecy. A teraz 
powiedz mi, coś robił od wczoraj? Czyj 
d'Eseorval dał ci jakieś polecenia? Na- 
trafiłeś może na jakiś nowy ślad? 

Lekok opowiedział wtedy sędziemu 
wszystko, ©o mu się przytrafiło od 0- 
puszczenia „Pieprzniczki*, Zdał relację 
ze śmiałych poczynań sobie nieznajo- 
mego, którego nazywał wspólnikiem, po? 
tem swe obserwacje nad mordercą, jego 
chęć odebrania sobie życia, wreszcie 
zeznania doróżkarza i odźwiernej. Od- 
czytał nakoniec znany nam list Nale- 
wajki. 

Przedłożył, po ukończeniu opowiada- 
nia swego, nowy dowód rzeczowy, mia- 
mowicie dwie torebki z prochem zieme 
nym: jeden zeskrobany ze stóp morder- 
cy i drugi zebrany z klepiska celi, w 
której on przebywał. 

Pan Segmuller pochwalił ponownie Le- 
koka, za zebranie tych nowych dowo- 
dów rzeczowych, mówiąc, iż mieć mogą 
one dużo znaczenia, a następnie powie- 
dział: ź i 

— Myślę, iż ten zebrany materjał, jest 
wystarczająco już wielki, by przystąpić 
do przesłuchania ciotki Szupę. Kto wie, 
może uda się teraz coś z niej wydobyć? 

I już wyciągnął rękę do dzwonka; 
lecz Lekok podniósł rękę błagalnie. 

— Miałbym do pana sędziego jedną 
prośbę — powiedział. 

— Jaką?... powiedz... 

— Byłbym bardzo panu  sędzienu 
_ wdzięczny, gdyby mi pozwolił być świad- 
kiem badania. Czasami byle drobnostka 
budzi natchnienie... 

— Zgoda — powiedział po chwili 
mysłu p. Segmuller — zostań. 

. Zadzwonił, a gdy woźny zjawił 
na progu, dał mu polecenie: 

— Proszę przyprowadzić mi tutaj 
winioną Szupę. 


na- 
się 


ob- 


W porcie wojennym Cherbourg zakot wiezono 


W chwilę potem. właścicielka szyn: 
kowni znalazła się na progu sali p.,sę- 
dziego, cała w ukłonach jak najbardziej 
uniżonych. 

Nie stawała ona przed sędzią śledź 
czym po raz pierwszy w życiu, 60 
też uczyniła wszystko, by go sobie ująć. 
Przyodziała się jak tylko mogła najsta 
ramniej, czysto i schludnie, zaś na twarz 
włożyła maskę istoty niewinnej, zbola- 
łej i przez los ciężko dotkniętej. 

Pan Segmuller nie jedną już wiedział 


obłudę, to też mie dał się złapać na tak; 


naiwną wędkę. Przeciwnie, odrazu po- 
wiedział sobie w duchu: 
— A fo stara komedjantka! 
Następnie po przejrzeniu papierów 
wdowy Szupę dolyczących, które ją 
przedstawiły w świetle bynajmniej nie 
najlepszym, p. Segmuller dał znak pisa- 


rzowi, ażeby ten przygotował się do 
pisania. 
— [mię twoje i nazwisko? — zapy* 


tał następnie obwinionej. 

— Aspazja Szupę, z domu Klapard, 
mój dobry panie — odpowiedziała za4 
pytana — jestem wdową, bo mąż mój 
umarł, niestety, pozostawiając mnie sa- 
mą na świecie! 

— [le masz lat? 

— Pięćdziesiąt cztery. 

— (zem. się trudnisz? 

— Jestem właścicielką skromnej ober- 
ży, znajdującej się w pobliżu ulicy Chf- 
teau des Rentier, pod samemi już for- 
tyfikacjami. 

— A teraz — powiedział sędzia, po 
załatwieniu tych formalności, będących 
wstępem do każdego Badania — po- 
gadamy nieco o przeszłości. Dobrze? Sie- 
działaś już parę razy? 

Stara recydywistka wiedziała dobrze, 
iż ukrywanie prawdy na nic by się 
mie zdało, nie omieszkała jednak dać 
qdpowiedzi wymijającej, dwuznacznej: 

— Spotykały mnie różne nieszczęścia 
w mem ciężkiem życiu — odpowiedziała 
łkając. 

— Wiem, wiem... i to wiem maweti 
iż mieszczęścia te były dosyć liczne. Nią- 
przód byłaś karaną za przechowywanie 
rzeczy kradzionych, następnie odsiadyf 
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bojowy, 
(wchodzący w skład marynarki francuskiej. Jest nim linjowiec „Surcouf“, który 
jest wyposażony w czternaście wyrzutni torpedowych, kalibru 55 em. 


majgroźniejszy okręt 


wałaś więzienie parokrolnie za kradzież, 
wreszcie skazaną zostałaś na ciężkie wię- 
zienie z obostrzonym postem, za nak 
'mawianie nieletnich dziewcząt do nie- 
rządu. 

— Oh, panie sędzio, to były łajdaczkij 
które w sądzie odwdzięczyły mi sią 
kłamstwami za wszystko dobro, jakie 
dla nich uczyniłam. EES 

Lista „nièėszezęść“ przezacnej wdowy 
daleka jeszcze była do ukończenia, lecz 
sędzia wolał już dać jej pokój. 

— To jest przeszłość — ciągnął dalej 
— co zaś do teraźniejszości, to szynk 
twój jest kryjówką złoczyńców. Syn twój 
już po raz czwarty odsiaduje karę, a 
jest rzeczą dowiedzioną, że to ty właś- 
nie, jego matka, zachęcałaś go do uczyn- 
ków występnych, złodziejstwa go ma- 
uczyłaś. Symowa twoja tylko, jedna w 
całej rodzinie, jakimś cudem chyba po- 
została uczciwą kobietą, czego ty nie 
mogłaś jej darować i postępować z nią 
zaczęłaś tak bardzo okrutnie, aż po- 
licja musiała się wdawać w tą sprawę, 
Gdy nakoniec opuściła ona twój. dom, 
chciałaś jej odebrać dziecko, by je wy; 
chować tak samo, jak wychowałaś ojca. 


Stara pomyślała, iż nadszedł ezas naji- 
wyższy, by się zalać łzami. Dobyła więc 
z kieszeni nową chustkę, w tym celu 
kupioną w więzieniu właśnie, i zaczęła 
sziochać. 


— O złości ludzka!.. — jęczała — 
mnie posądzać, mnie, jakobym miała na 
złe prowadzić mego syna, krew moją, 
i mego najdroższego wnuczka, maleń- 
kiego Toto! Ach!... ludzie są od zwierząt 
gorsi! 


— Żale te jednak i szlochy, spazmy 
nieomal, nie wywarły na panu Segmul- 
lerze najmniejszego wrażenia, był na nie 
najzupełniej nieczuły. : 


Sprylna wiedźma spostrzegła to od- 
razu i natychmiast zmieniła ton; uspo- 
koiła się momentalnie, a następnie zaczę- 
ła się usprawiedliwiać. 


(Ciąg dalszy, w następnym numerze). 


<= 


Kraina szczerości i naszych trosk 


Dobre rady p. Zofji 


WIARA 
Znoszę spokojnie trud codziennej doli. 
Bo wiem, że inne będzie dalsze życie. 
Wierzę, że minie wkrótce to, co boli — 
I spojrzę znowu na Świat nasz w zachwycie. 


..A wiara wielką jest dźwignią, potęgą, 

Dlatego idę jej słoneczną drogą — 

I choć się wszelkie przeciwności sprzęgą, 

Wiem, że. mi utnej — nic zrobić nie mogą! 
Danuta Wyrybkowska. 


SYMPATYCZNA TRÓJKA 


„Trzy siostrzyczki“ pukają do drzwi „Krai- 
ny“ z prośbą o przyjęcie: 

„Marysienka z loczkami* posiada niekieskie 
oczy i wesołe usposobienie, przepada za końmi 
i tęskni za lasem i górami. Chciałaby się po- 
dzielić z kimś w listach z swemi -w.ażenia- 
mi, dobremi i złemi. 


„Haluchnać, to dziewczę o śniadzj cerze, 
z czarnemi lokami i figlarnemi dołec.x 1i na 
buzi. Pragnie, by ktoś rozweselił Jej smutną 
duszyczkę. 


„Duśka zaś, to bardzo wesoła istotka, ciem- 
na blondynka, łagodnego usposobienia. Marze- 
niem Jei to korespondencja ze mną i jednym 


. z Sympatyków „Krainy“. 


Ciekawa jestem, Czy marzenie „Duśki* speł- 
ni się całkowicie, bo częściowo już się zrealizo- 
wało, gdyż miło mi będzie otrzymywać liści- 
ki od „Duśki* i odpowiadać na nie. 


TWOJE LISTY 


Gdy dzień nastanie słotny, mglisty, 
I w szyby zadzwoni: deszcz rzęsisty, 

I smutek siądzie mi na duszy, 

Samotna czytam twoje listy. 


Są one słonkiem w dzień ponury, 
Gdy błękit- skryją ciemne chmury, 
I deszcz po szybach łzami spływa, 
I smutnym skarży się nocturnem. 


Nawet  bezsenną, ciemną nocą, 
Gdy wicher skargą łka sierocą; 
Znowu w mej tak zbolałej duszy, 
Mrok szary — jaśnią swą rozzłocą. 


„Jadźka z Kujaw. 


NIEPOROZUMIENIE 


„Inka M.“ skarży się na samotność. „Nie 
mam oddanego sobie przyjaciela, ani nawet 
przyjaciółki. Chciałabym więc poznać jakąś brat- 
nią duszę“ — pisze w swym liście. 

Jeżeli. więc ktoś z sympatyków rozporządza 
czasem, niech skreśli do samiotnej „Inki M.“ 
miły liścik. A możeby „Pandur“, którym „Inka“ 
się zainteresowała? 

Jakto. „Pandur“, pomyśli ten i ów, przecież 
czytaliśmy niedawno, że Sympatyk o powyższym 


pseudonimie zmarł? Pospieszam więc z wyjaś- 


nieniem, że w sprawie tej zaszła pomyłka. O- 
kazało sig bowiem, że „Pandur“ żyje, poczta 
tylko-cofnęła list z dopiskiem „adresat zmarł“, 
myśląc, że chodzi o ojca „Pandura“, który rze- 
czywiście zmarł i posiadał takie same imię, 
jak syn. Ja zaś nie wiedząc o tem, podatam 
nieświadomie w „Krainie* wzmiankę o śmierci 
naszego Sympatyka. Wyobrażam sobie Jego bez- 
graniczne zdumienie!!! 


TĘSKNIĘ... 


Tęsknię za piękną z bajeczki królewną, 


Co jako różyczka cudne ma lica, 
Tęsknię za pieśni melodją zwiewną, 
Co sentymentem przedziwnym zachwyca. 


Tęsknię, o bardzo za taką dzieweczką, 
Która by śpiewem me serce koiła, 
Tęsknię, wciąż tęsknię za marzeń gwiazdeczka, 
Bo czuję, że szczęściem by dla mnie była. 


Grudziądz. M. Choszcz. 


NIE MAM Z KIM 

„Czarna Perta.“ Dziękuję serdecznie za słowa 
uznania. Wierszyki oddałam Wujkowi Januszowi 
do oceny i poniżej zamieszczam część listu 
Pani... Kto wie „czy jakiś marzyciel albo ma- 
rzycielka. nie pomogą Pani marzyć? `. : 

„Jestem sobowtórem „,„Hawajki* z filmu p: t. 
„Czarna Perła“; wzrost mój jest Średni, wy- 
kształcenie posiadam średnie. i 
za sobą. Mieszkam na wsi, kocham przyrodę, 
a- nadewszystko ‘las. Usposobienie mam. zmienne 
— z radosnego nastroju przechodzę do powagi; 
lubię dużo czytać, korespondować, marzyć, tylko 
nie mam z kim.“ 


CZEKAM! 

„Kotek“. Do „Krainy“ przyjmuję Panią bar- 
dzo chętnie. Za pozdrowienia dziękuję, rów- 
nież w imieniu Wujka Janusza i czekam na 
przyrzeczony dłuższy list. j 


5 WIOSENKA! 
Królewna. wiosenka się budzi... 
Z. twardego zimowego snu 
Sukienkę swoją ozdabia... 
Kiściami białego bzu...... 


Wiosenko! Tyś taka cudna... 
Uśmiechem swym wabisz nas... 
Na pola i na łąki, 
W piękny majowy czas... 


Spieszmy... pełni radości, 
Na błonie i w gęsty jar, 
Gdzie ty wiosenko oea 
I swój roztaczasz wkrąg czar. 
„Słoneczko.* 


ODPOWIEDŹ ZAPEWNIONA 


„Tęsknota z Działdowa pisze o sobie: 
„Tęsknię, tęsknię... Jestem dzieckiem natury 


i samotności, marzycielką, która nieraz na skrzy- 


dłach marzeń unosi się ku krainie światła, szczę- 
cią i błękitu, zapominając o smutnej rzeczywi- 
stości,. która jest tak przykra i bolesna. Może 
ktoś napisze do tej, co tęskni i marzy? Odpo- 
wiedź zapewniona”. 

Kochana „Tęsknoto”! Za tyle ciepłych i mi- 
łych słów dziękuję Ci. Widzę, że umiesz pięk- 
nie patrzeć na świat, tylko może za mało trzeź- 
wo. Życie wymaga dużo od nas trzeźwości i 
tężyzny; na ludziach słabych, tonących wiecznie 
w marzeniach mści się prawie zawsze. Lepiej 
więc wymagać mniej od życia, obiecywać so- 
bie niewiele, a otrzymywać więcej, niż odwrot: 
nie. Co, Kochana Pani, myśli o tem co powie- 
działam ? 


PROSZĘ PAMIĘTAĆ! 
„Gosposia*. Droga Pani! W ,,Krainie'* wszy- 
scy jesteśmy sobie równi. Nie gra w niej żad- 
nej roli ani wykształcenie, uroda, ani stanowisko 


— jedynie serce i dobry charakter. Jeżeli ktoś. ` 


jest smutny, zawiedziony, samotny lub opuszczo- 
ny może śmiało zapukać do „Krainy“ — znaj- 


dzie się dla takiego słowo pociechy i serce, | 


kto zaś wesoły, zadowolny i pogodny również 
ma wstęp wolny, bo w „Krainie“ przecież ra- 
dości i uśmiechów tak potrzeba. Wszyscy więc, 
którzy szukają bezinteresownej przyjaźni mogą 
się śmiało przyłączyć do naszego grona. 

To też dobrze Pani zrobiła, zwracając się do 
mnie. Za to, że życie dla Pani było twarde 
i zimne, za to, że nikt Pani nie pocieszył i nie 
ogarnął nigdy ramieniem, kiedy było ciężko 
i smutno, ofiaruję Pani moją przyjaźń. feżeli 
kiedyś będzie Pani znowu samotnie, proszę pa- 
miętać, że istnieje ktoś bardzo życzliwy dla 
Pani. 

Jestem również przekonaną, że Sympatyczni 
Czytelnicy „Moich Powieści* będą również pa- 
miętali o Pani. 

NAWIĄŻE CHĘTNIE 
KORESPONDENCJĘ 

„Mata Lala“ mieszka w małem, lecz ład- 
nem miasteczku. Nie narzeka nigdy na nudy, 
gdyż pochłania Ją praca biurowa, ale tak jak 
tyle innych sympatyczek, nawiąże chętnie ko- 
respondencję z Przyjaciółmi „Krainy“. 
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ćwierć. wieku ~ 


Każdy Czytelnik „Moich Powieści“ ma prawo bisać do tego działu 


CZY ZGODA? $ 

„Dzika Cyganka“. Wyobrażam sobie, jak cu- 
dnie musi teraz być tam u Pani na wsi. feżeli 
będzie kiedyś wolna chwila, proszę, niech Pani 
się podzieli ze mną urokiem wiejskiej wiosny. 
ać mi o swoich przechadzkach po polach, 
łąkach, o wszystkich wiosennych wrażeniach. 
Czy zgoda? ŻA 

Przesyłam dla „Dzikiej. Cyganki” i 
zonki“ również. moc uścisków. ` 


WIERSZE 


„Quercus“. I-tym razem wierszyki Pana nie 
nadają się do druku. Przedewszystkiem brak 
w nich rytmu, oraz stosuje Pan bardzo nie- 
szczęśliwe porównania i nieudolnie wiąże ze so- 
bą myśli. Przecież nie można powiedzieć: „Ach! 
— jak się zieleni, gdzie ponura roślin szata, zie- 
mia, jak na balu ksieni”... 

Domyślam się, że chodzi Panu o wiosnę, ale 
ale nie można jej obrazować w taki bezsensowy 
sposób: Trzeba się wyrażać jasno; i prosto. Tak, 
abyśmy wszyscy wiedzieli o co w wierszu chodzi. 

A więc jak najwięcej prostoty, jeżeli Pan 
chce pisać miłę i bezpretensjonalne wiersze. 


CHCIAŁABYM... 


„Fela z Trok“ przesyła pozdrowienia „Pel- 
lowi“, „Iwanowi Orłow(” i „Białemu Murzyno- 
wi”. 

List Pani. mnie zmartwił, zdawało mi się 
zawsze, że jest Pani bardzo pogodną i wesołą 
istotą a tymczasem... i Pani chowa jakiś smutek. 
„Nie znam jego przyczyny, ale chciałabym Pa- 
ni dodać trochę otuchy, nadziei... Akurat przy- 
pomniał mi się piękny, wyjątek z wiersza Ja- 
niny Zabierzewskiej pod tyt. „Nie myśl”... Pro- 
szę, niech się Pani nad nim zastanowi: 

O tem, co było, nie myśl. Szkoda pogrążać 

w bólach 

świętych 
aureola — 
Wszak wszystko mija, a w żalach, człowiek się 

(wolny zatraca 


„Ama- . 


Zbytecznych — jak na obrazku 


Po nocy ciemnej — wiadomo — dzień pełen 
Š (światła powraca. 
Goni- nas wprawdzie echo — wrót zatrzaśnię- 


tych z łoskotem 

— Coś przyszło — i coś przeszło. — Nie trzeba - 
(myśleć o tem — ` 

Poddasz się — będziesz czekać — szukać opac- 
(cia — bez skutku — 

To ugniesz się pod brzemieniem. — Zmiażdży 
: (cię góra smutku. 


PÓJDĘ... 
Pójdę... 
Ramiona mi się siłą prężą, 
Serce płomieniem wiary bucha, 
Piersi ogromy uczuć więżą — 
Pojdę, gdzie pustka. i gdzie noc głucha. 


Zaglądnę w wszystkie okna świata, 

Zbudzę do życia moc serc z kamieni, 
Z odwiecznych wrogów uczynię brata, 
By się świat brudny w czysty zamienił. 


Wykąpię ziemię w jasnych uśmiechach, 
Ubiorę w miłość czystą, serdeczną, 

Zasypię strumieniem łez, który ścieka, 
Szczeliną prostą, to znów poprzeczną. 


A kiedy pękną struny, co jęczą, 

Coraz żałośniej z każdym dniem, wiekiem, 
Zalśnię na wschodzie stubarwną tęczą, 
Zalśnię zbudzonym, nowym człowiekiem 


Maryla Wawrzyńczakówna. 
CIESZĘ SIĘ 


„ŚSłoneczko.* Cieszę się, że „Moje Powieści“ 
tak bardzo się podobają „Słoneczku'* i dzię- 
kuję za tyle miłych słów uznania dla nich. 
Narazie fotografji mojej nie będzie w „Moich 
Powieściach,* może kiedyś w przyszłości. Wier- 
szyk „Wiosenka““ bardzo miły, umieszczam go 
dzisiaj w „Krainie.“ 

Na zakończenie zwracam się w imieniu „Sło- 
neczka”* do ,„,Pieszczotki,” by skreśliła do swej 
„Siostrzyczki z Krainy“ liścik. 


> SOoWać: 


= KAŻDA CZYTELNICZKA 


„Moich Powieści“ powinna być prenu-- 
 meralorką Ilustrowanego Dwutygodnika 


kobiecego p. t. 
„MOJA PRZYJACIÓŁKA:, 
który kosztuje 


TYLKO 80 GROSZY MIESIĘCZNIE 
' „Moją. Przyjaciółkę, w której „Pani 


Zwfja* prowadzi popularny dział „My - 


— kobiety — między sobą* — czyta każ- 
` da kulturalna, praktyczna i oszczędna 
- Pani. P.K.O. 209.062. Wystarczy adre- 


„MOJA PRZYJACIÓŁKA” ŻNIN. 
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GŁOSY SĄ PODZIELONE 
„Mumjaść. O „Zawalidrodze' są głosy po- 
dzielone — jednym się podoba, drugim nie. 


W każdym razie większa połowa Czytelników - 


lubi ten jego żywiołowy humor. Może jest tro- 
_ chę śkwilamii BurSzówski i zbyt obcesowy, ale 
nie tak znowu zły, by potrafił gorszyć. 

Do naszej „Rodzinki* oczywiście, że przyj- 
muję Panią i przesyłam w imieniu Pani po- 
zdrowienia „„Meteorowi*, „Darz-borowi'* i „Pe- 
ef." Myślę, że powyżsi Panowie nie pozwolą 
„„Mumji”* czekać na liścik, kiedy się dowiedzą, 
że Pani ta zainteresowała się nimi. 


I UŚMIECHNIE SIĘ 

„Polna Różyczka.“ Niedawno temu przekaza- 
łam Pani list, sądzę więc, że korespondencja za- 
wiązała się pomyślnie. 

Pozdrowienia dla „Bonusa“, „Idealisty z nad 
Bałtyku“ i „,Kartuzjanina* przesyłam jak naj- 
chętniej. 

Dlaczego „Polna Różyczka“ martwi się i przej- 
muje się tem, co minęło? Nie trzeba tonąć w 
smutku, będąc tak młodziutką. Proszę, niech 
„Polna Różyczka” przeczyta wierszyk, który za- 
cytowałam „Feli z Trok“, popatrzy tak szczerze 
i ciekawie na rozkwieconą wiosnę i... uśmiechnie 
się. Radośnie i jasno! Po młodzieńczemu! 


DZIĘKUJĘ 

„Śnieżyczka nadmorska“ przesyła pozdrowic- 
nia „Augustowi“, „Pandurowi”*, „Brzydalowi z 
Pomorza“ i ,„,Żołnierzowi.' 

Jeżeli który z tych Panów do Niej napisze, 
nie będzie luke czekał na odpowiedź. 

Przesyłam  ,,Śnieżyczce nadmorskiej“  ser-- 
deczne pozdrowienia, i bardzo: dziękuję za miły 
ist. 


I LUBIE“... 

„Zorza Poranna“, nowa Sympatyczka „Kra- 
iny“ tak jak i inni, pragnie nawiązać z kimś 
* korespondencję. Jest wielką miłośniczką przy- 
rody i wycieczek. W krótkim wierszyku ` stre- 
szcza swoje upodobania: 

Lubię góry co wznoszą się pod niebiosa, 
Niskie pagórki, które: orzeźwia ranna rosa, 
Lubię i wody o błękitnej fali 

I lasy szumiące wiecznie w oddali. 


APEL 

„Złoty Blask“ i „Oko Poranku*, dwie sio- 
strzyczki proszą w swym sympatycznym liściku 
o apel do Czytelników „Moich Powieści”, by 
zechcieli nawiązać z niemi korespondencję. 

A więc apeluję do wszystkich samotnych i 
szczerych serc, by w jakiej wolnej chwili. napi- 
sali liścik do dwóch Siostrzyczek. 

CHOĆ NA ODLEGŁOŚĆ 

„Gejsza*. Nie wiem jak podziękować „Gej- 
szy“ za szalenie miły list, najlepiej będzie, 
gdy Ją uściskam choć na odległość. Poniżej za- 


mieszczam wyjątek z listu, który posłuży jako. * 


apel do Czytelników i równocześnie jako re- 
komendacja: 

„Jestem 19-letnią Bydgoszczanką, wesołą i 
pełną życia, kochającą przyrodę i sport, a na- 
dewszystko to- co piękne. Za pośrednictwem 
„Krainy“ chciałabym poznać sympatycznego, we- 
sołego, a precdewiyeipem wykształconego Pa- 
na, z którym mogłabym -korespondować na róż- 
ne tematy, oraz wymieniać swoje zapatrywania 
i poglądy”. 


ay 
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„Szarotka Podhalańska“. Rozbawił mnie szcze- 
rze początek listu Pani, w którym jest mowa 
o „ludożerstwie“ i „dzikich 
szczęście jestem jednak zbyt daleko Pani... 

W sprawie korespondencji radzę Pani pierw- 
szej skreślić list i przekazać za mojem pośred- 
nictwem wspomnianemu Panu, gdyż nasza re- 
dakcja z zasady nie zdradza adresów swoich 
Czytelników. 


POGODNE I WESOŁE 


wszędzie i w radosnych uśmiechach, w słowach 
i nawet głęboko ukryte w sercach. Jednakże lu- 


"dźie smutni go nie spostrzegają. Patrzą na Świat. - 


przez ciemne okulary i wydaje im się, że cały 
jest smutny; i szary. , 

Tak samo jest i z Panią. Przykre przejścia 
i doświadczenia. życiowe zgasiły u Pani ra- 
dość życia i uczyniły z Niej pesymistkę. Wszy- 
stko jednak da się naprawić. Wierzę więc, że 
Pani odzyska na nowo wiarę w szczęście. 

A teraz apeluję do „Tura“ i „Romantyka XX-go 
wieku“, by napisali pogodne i wesołe liściki 
do „Kopciuszka z Pomorza“, tak pogodne, by 
wyleczyły „Kopciuszka“ z pesymizmu. ; 


DAWNO JUŻ... 


„Czarny Olek*. Dziś znajduje . się- jeszcze 
trochę miejsca w „Krainie“, więc chociaż nieco 
późno, ale dziękuję Panu jak najserdeczniej za 
przesłane życzenia Świąteczne. Dawno już nie 
miałam od Pana żadnej wiadomości, może więc 
Pan znowu skreśli do mnie kilka miłych słów? 


KORESPONDENCJA W JĘZYKU 
ANGIELSKIM 

„l. Nieznana“. Jeżeli jakieś listy nadejdą dla 
Pani, nadeślę je szybko. A teraz zamieszczam 
apel Pani: 

„Kto z licznych Sympatyków „M. P.*.ma o- 
chotę, nawiązać korespondencję w języku an- 
gielskim z młodą, śliczną o żywym temperamen- 
cie brunetką, niech- napisze do „I. Nieznanej” 
a sprawi jej wielką przyjemność”. 


Z PRAWDZIWĄ SATYSFAKCJĄ 

„Genjusz*. Nadesłany wierszyk niewątpliwie 
przedstawia dla Para wartość, gdyż obrazuje uczu- 
cia Pana, jednakże do druku się nie nadaje, 
ponieważ posiada pewne niedociągnięcia w for- 
mie. Może Pan spróbuje napisać inny? 

Z prawdziwą satysfakcją przeczytałam część 
listu, w której pisze Pan o moich odpowiedziach. 
Cieszy mnie to bardzo, że czytając „Krainę“ 
odczuwa, Pan ulgę w swoim osamotnieniu. 

Za miłe pozdrowienia dziękuję jak najser- 
deczniej i odwzajemniam je w pełni. 


NIE MYŚLĘ O TEM 

„Wróbel“. Liścik Pani mnie nie znudził, był 
tak miły, że chętnie przeczytałabym jeszcze dłuż- 
szy. Czy i w tym roku wyjeżdża Pani nad 
morze? Chyba się dowiem o tem w następnym 
liście, prawda? 

Nie wiem jeszcze jak będzie z umieszcze- 
niem mojej fotografji. Nie myślę o tem nara- 
zie, bo uwaażm, że lepiej będzie, gdy pozostanę 
nieznaną, bo każdy wyobraża sobie mnie przy- 
„najmniej taką, jakąby chciał widzieć. 

Przesyłam, Kochanemu „,Wróbelkowi'*', bardzo 
dużo serdecznych pozdrowień. 


UZNANIE 

„Ireczka z nad granicy“. Chociaż nieco spóź- 
nione, ale przesyłam Pani współczucie z powo- 
du choroby. Czy wyleczyła Pani szczęśliwie zła- 
maną nogę? Proszę mi coś o tem napisać. 

Przesyłam w imieniu „Ireczki* milutkie pa! 
„Augustowi,“ życzenie przyjemności podczas wio- 
sennych przechadzek, „Romantykowi XX-go wie- 
ku“ i „,„Ord-Omowi' uznanie za wiersze. 


_ BARDZO WESOŁĄ... 

„Stęskniona Szarotka“. Załączony list, zgo- 
dnie z życzenietn, przesłałam. Za serdeczne sło- 
wa dziękuję gorąco, tyle ich w każdym liście 
otrzymuję, że wierzyć mi się poprostu nie chce, 
że wszytkie przeznaczone dla mnie. 

Myślę, że ktoś z Sympatyków skreśli do „Stę- 
sknionej Szarotki* kilka słów, zwłaszcza, gdy 
„się dowie, że „Szarotka'* jest bąrdzo wesołą 
istotą, szatynką, średniego wzrostu o piwnych 
oczach, które patrzą pogodnie na świat. 
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instynktach”. Na . 


„Kopciuszek z Pemerza.ć Szczęścia jeszcze je:t 
dużo na świecie, Droga Pani. Spotyka się je -< 


5 ODER = kac wż KU, 


| Teczka Wujka Janusza 


REFLEKSJE 
Powiedz mi — pocóż ja cię poznałem? 
Pocóż mię z Tobą splotła ta nić, 
co pękła, gdy się zaczynała wić — 
pocóż w rozterce muszę dziś żyć? 
Ty żeś odeszła... ja sam zostałem! 
Pocóż me życie ciche,- samotne, 
skąpane w marzeń błękitnej mgle -- 
zmieniłaś sobą w pasmo udręki, 
wwieki cierpienia długie — okropne... 
W dni oczekiwań dareninych męki? — 
Bawiąc się- sercem, zraniłaś mnie! 
Dziś, jak rozbiek — w szalonem pędzie 
rzucony falą na skał krawędzie — 
jestem. już tylko cieniem człowieka, 
któremu serce łzami ocieka... 


Ty żeś odeszła... ja sam zostałem! 
Próżno cię wołam i szukam wszędzie... 
Nade mną płyną chmury — łabędzie — 


tak — jak i wówczas — SW cię nie znałem. | 


„Biały Murzyn“ 
ZACHĘTA 


„Czarna Perta“. Z nadesłanych przez Panią 
wierszy, dobry jest tylko jeden: „Idzie wiosna”, 
który odłożyłem do teczki, by go umieścić w 
odpowiedniej- chwili. Reszta 
szcze słaba. Będzie musiała 
sobą pracować i dużo czytać zanim zdoła pi- 
sać dobre wiersze. 0 

Przesyłam Pani serdeczne pozdrowienir i za- 
chętę do dalszej pracy literackiej: 


DOBRY WIERSZ NAPISAĆ TRUDNO 


P. Konstanty N. Wierszyk Pana nie nie mó- 
wi — całość jego to splot banalnych zdań. 
Dobry wiersz napisać zresztą jest bardzo tru- 
dno. Trzeba samemu dużo czytać, pisać i drzeć 
zanim zdoła się coś wartościowego stworzyć 


! MYŚLAŁEM 

„Filip z Konopi“. Myślałem, że już Pan 
zapomniał o Wujku Januszu, nie odzywając się 
tak długo. Przypuszczenia moje jednak były 
błędne, bo oto znowu otrzymałem list od me- 
go starego Sympatyka. 

Kilka nadesłanych wierszy przeczytałem _ u- 
ważnie, niestety, wszystkie posiadają niedocią- 
nięcia. W jednych brak rytmu. w drugich jest 
zbyt przesadny styl oraz słaba kompozycja. 
Musi więc Pan uzbroić się w cierpliwość i je- 
szcze dużo. pracować! 


ZA DUŻO EROLYZMU 

„Biaty Murzyn“. W pierwszym rzędzie dzię= 
kuję Panu serdecznie za długi, napisany w szcze- 
rym tonie list, następnie poruszam sprawę wier- 
szy. Określenie Pani Zofji „ładne“ była zupeł- 
nie na miejscu, jeżeli jedńak chodzi o świeżo 
przesłane wierszyki, miałbym pewne zastrzeże- 
nia. Mianowicie wiersze Pana tym razem po- 
siadają za dużo erotyzmu, więc do druku pój- 
dą tylko „Refleksje“. 

Odwzajemniam braterski uścisk dłoni i cze- 
kam na nową przesyłkę. 


ZAWALIDROGA 
MA GŁOS 


dak wicie, Kochane Czytelniki, w zeszłym ty- 
godniu byłu jubileusz króla angielskiego. Sem- 
patyczny to jest facet ten ów król, to tyż bez 


cały tydzień nic innego ze szwagrem do ust 


nie braliśmy tylko angielskie gorzkie. 

No i ma się rozumieć czytaliśmy w kurie- 
rach detaliczny opis uroczystych obchodów. w 
mieście Londynie. 

Owszem nie można powiedzieć ładnie wszy- 
stko się odbywało, ale najwięcej podobało mnie 
się to, że jakies za karakuły szarpane angielskie 
murzyni, zobowiązali się podobno przez 6 mie- 
sięcy nie dawać knotów swojem żonom, żeby 
królowi -przyjemność zrobić. 
~ jeżeli chodzi o de fakt to rzeczywiście nie 
„bardzo rozumiem, co królowi do tego, czy mu- 
rzyni leją swoje żony czy nie. 

Ale w każdem bądź razie to ładnie z ich stro- 
ny, że się na całe pół roku takiej przyjemności 
wyrzekli. Trudno niejednemu to przyjdzie, bo 


wierszy jest je 
Pani długo nad- 
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J 68090 Bardzo ładny płaszczyk dla chłop- 
czyka z granatowej gabardyny z oryginalnie 
rozmieszczonemi guzikami i stebnowanemi brze- 
gami. 


J 68091 Skromny lecz miły płaszczyk dla 
"dziewczynki z jasnego zamszu z paskiem, za- 
inanym kwadratową klamrą, wystebnowany po 
rzegach jedwabiem w ciemniejszym odcieniu. 


J] 68063 Bardzo ładna sukieneczka składa- 
jąca się z brązowej, wełnianej na szelkach spód- 
niczki i bluzeczki z surowego jedwabiu w kolo- 
rowe paski. 

Kroje powyższe (Lyona) nabyć można `w 
naszei administracji za poprzedniem nadesłaniem 
zł 1,20 przez P. K.O. nr. 209.062. 


jak się chłop przyzwyczaił codzień rano żonie 
zęby pod rachonek brać, no to potem bez tego 
cały dzień będzie chodził jak struty, miejsca 
sobie znaleźć nie mogąc. Ale czego się nie robi 
dla sempatycznego króla. 

U nas by się tyż taki jubileusz przydał, ale 
w inszem fasonie. Rozchodziłoby się o to, żeby 
kobiety uchwalili, chociaż przez kwartał, tron- 
kowych mężów trzepaczkami nie łoić jak pod 
ankoholem rano do domu wracają. I ja osobiście 
tyż na tem byłbym poniekąd wygrany, bo nie 
będę robił sekretu, że i moja żona często gięsto 
dla męża przepisowego szaconku w takiej chwi- 
li nie. wykazuje. 

Ale się boje że jej nawet jubilusz by nie 
pomógł, bo taka jest nerwowa, że jak mnie w 
pijanem widzi zobaczy, nie może wytrzymać, 
tylko łapie co ma pod ręką i zaraz mnie ma- 
nifest daje. 

Parę dni temu nazad to nawet króla nie 
uszanowała. Jak raz wracałem właśnie z jubi- 
leuszowego obchodu, który urządziliśmy „Pod 
minogą'. Nie byłem broń Boże zagazowany, 
tylko równy iw radosnem stanie, a ona jak nie 
złapie mokrej ścierki, jak nie przejedzie mnie 
przez dęciak. No to ja mówię: 

— Licz się żonuchno ze słowami! Z dworskiej 
utoczystości wracam. W ten deseń postępując 
zagraniczne dyplomacje nadwyrężasz, wojne spo- 
wodowac możesz. 

A ona nic, tylko mnie dała taki wycisk, że 
dwa dni na mieście się pokazać nie mogłem 
i dalsze obchody odbyli się już bezemnie. 

Czy to jest w porządku? 


Wiosenne 
modele 


dla dzieci 


i O A a A E EO a OE 


Chcemy niemalowanej kobiety! 


Były władca kobiecego świata mody, pa- 
ryski król krawców, Paweł Poiret, obchodził 
niedawno 70-tą rocznicę swych urodzin. Dzień 
ten minął owemu panu wśród o wiele skromniej- 
szych okoliczności, niż to sobie zapewne daw- 
niej wyobrażał. Jak wiadomo, stracił on skut- 
kiem błędnych posunięć spekulacyjnych oraz 
w związku z kryzysem światowym — większość 
majątku i musiał część swego z przepychem 
urządzonego mieszkania wynająć, aby na sta- 
rość móc utrzymać się i wyżyć. Francuski pa- 
trjarcha mody nie stracił jednak nic ze swej 
dawnej pewności siebie i wytwórczości, z któ- 
rej dał się poznać w czasie licznych podróży 
p całym świecie. W wywiadzie, którego udzie- 
ił dziennikarzom z początku bieżącego roku, 
zapowiedział Poiret na rok 1935 formalną re- 
wolucję w modzie. Ma ona polegać na tem, iż 
kobiety powrócą do naturalności. 


„Jest rzeczą okropną — mówił — obser- 
wować, jak dziś kobiety niszczą swój wygląd. 
Każda chce być platynową blondynką, albo 
mieć czerwone lub czarne włosy jednakowego ko- 
loru policzki, paznokcią i wargi. Całkiem obo- 
jętnem jest dla niej, jakim wyglądem obdarzył 
ja Stwórca. Każda kobieta pragnie wyglądać 
tak jak ktoś inny, a nie jak ona sama. Poiret 
wyobraża sobie jednak, iż musi przyjść i przyj- 
dzie wkrótce ten czas, iż moda i wygląd kobie- 
cy odzyska cechy indywidualizmu i tej natu- 
ralności, na której polega prawdziwe piękno i 
elegaucja. Musi nadejść czas — ciągnął dalej 
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KĄCIK ROZRYWKOWY 


KRZYŻÓWKA 
uł. St. Śledzikowski z Gdyni 


| 
Tea- 
| Im | 


De EDR 


Środkowy rząd pionowy i poziomy da imię 
i nazwisko polskiego poety. 

Zaczenie wyrazów: 1) Spółgłoska. 2) Rzeka 
w Polsce. 3) Imię żeńskie. 4) Posadzka taflo- 
wa. 5) Nazwa kalendarza. 6) Miasto w Polsce. 
1)... 8) Nauka o telegrafowaniu. 9) Chorą- 
giew o małych rozmiarach. 10) Wspólne miesz- 
kanie- uczniów. 11) Lekki, póśpieszny statek. 
12) Niemiecki prof. teologji (r. 1480—1543). 
13) Spółgłoska. 


SZARADA . 
uł. „Velga“ z Głowna 


Cały w swym humorze kawalarz morowy, 

W swym kąciku trzy — pięć nieraz jest tematem. 
Raz—trzy—dwa kawały; lecz humor jest zdrowy. 
A drugie — raz z zupą, w „zawianiu** jest batem. 
Cztery — pięć żonka niewygodna w pożyciu, 
Jak siedem zabiera w morałach o piciu 
Pięć — sześć tonów różnych w odcienia się splata, 
Wieczny dla nich temat: że z wódką się brata. 


Za rozwiązanie powyższych zadań redakcja wy- 
znacza nagrodę w postaci książki. Rozwiązania 
należy nadsyłać do piątku, dnia 24 maja b. r. 


Rozwiązanie zadań z nr. 17 „Moich Powieści“: 
Złota myśl: Próżno się ma przeciwić czło- 
wiek pańskiej woli, lepiej skromnie wycierpieć, 
chociaż w sercu boli. za rada: Formalina. 


Trafne rozwiązania nadesłali: Janusz jodłow- 
ski, Rozprza — Henryk Silczyński, Warszawa, 
— Czesław Kozłowski, Warszawa — „Aleksiej“ 
— St. Kempiński, Śrem — Józef Simoliński, 
Kraków — Wanda Gilicka, Grodzisk — Olga 
Więcka, Lublin — Roman Stasiak, Grodzisk — 
Irena Nowakówna, Ostrów Wlkp. 

Nagroda w drodze losowania przypadła pp. 
Oldze Więckiej z Lubliną i Romanowi Stasia- 
kowi z Grodziska. 


en 
b. król mody — w którym kobieta uważać 


będzie za rzecz śmieszną malowanie policzków, 
golenie brwi, tej najbardziej interesującej o- 
zdoby twarzy, pokrywanie warg warstwą far- 
by i posypywanie policzków pudrem tak jak 
kucharka posypuje blachę mąką. Kobiety win- 
ny być znowu kobietami, które zagadkę swego 
wdzięku czerpią nie z chemikalijj ale z włas- 
nego zdrowia i higjeny”. 

Mimo podeszłego wieku, zamierza Poiret od: 
być jeszcze raz szereg podróży po starym i 
nowym świecie, by pozyskać kobiet dla swej re- 
wolucyjnej mody i rozwinąć propagandę wśród 
krawców i salonów mody. Czy osiągnie on 
w tem jednak jakieś wyniki — wydaje się być, 
na podstawie dotychczasowych doświadczeń, moc- 
no wątpliwem. 


Czytajcie i rozpowszechniajcie 
„MOJE POWIEŚCI" 


Po długich, uciążliwych rokowaniach między 
ministrem spraw zagran. Francji — Lavalem, a 
przedstawicielem polityki zagranicznej Rosji So- 
wieckiej — Litwinowem oraz ambasadorem so- 
wieckim w Paryżu, Potiomkinem, został za- 
warty kontrakt francusko-sowiecki. [est to w 
ostatnich czasach, jedno z najważniejszych wy- 
darzeń politycznych, mogące zdecydowanie za- 
ważyć na ustalenie stosunków politycznych w 
Europie. Traktat posiada charakter obronny. 
Przeciwnikiem, ER któremu podały sobie 
rzyjaźnie ręce Francja i Rosja, są żądne odwetu 

iemcy — Niemcy, pospiesznych zbrojeń, gwał- 
townego wzrostu armji lądowej i morskiej, 
Niemcy pęczniejące przedwojennym militaryz- 
mem z dnia na dzień. 


Najciekawsze audycje 


Polskiego Radja w Warszawie 
od dnia 19. V. do 25, V. 1935r. 


Niedziela, dnia 19 maja 1933 r. 


9.00 -Audycja poranna 1000 Transmisja Nabożeństwa 
11.00 Chór katedralny Poznański ks. Gieburowskiego 
płyty) 11.22 Piosenki ludowe i dumki 12.05 Przegląd 
teatralny 12.16 Poranek muzyczny z Filharmonji W a r- 
szawskiej przerwie około godziny 
18.00— 13.16: Teatr Wyobraźni nadaje słuchowisko 14.00 
Muzyka salonowa (płyty) 16.00 „Jak pozbyć się roba- 
czych owoców“ — pogadanka rolnicza 15.15 Utwory na 
theolę solo (płyty) 15.22 „Przegląd rynków produktów 
rolnych“ 15.35 Wiązanka marszowa (płyty) 1545 Poga 
danka rolnicza 16.00 Płyty 16 10 Dzień Pieśni Szkół 
Powsz. i Sredn. m-sta Bydgoszczy 16.40 „Sejsmograf* 
— opowiadanie z życia bułgarskiego 17.00 Koncert 
17.36 „Łamigłówki* dla dzieci 17.50 „Na codzień i od 
święta” — pogadanka 18.00 Wibrafon, ksylofon, har- 
monja fortepian i piosenka 18.45 „Zycie młodzieży* 
19.08 Wiadomości sportowe lokalne 19.13 Słynne kolo- 
ratury (płyty) 19.45 „Szaleństwo Amazonki — feljeton 
20.00 Pamięci Lucjana Marczewskiego 20.25 „Jak pracu- 
jemy i żyjemy w Polsce 21.00 „Loża Szyderców” 2130 
„Co czytać (nowości poetyckie) 21.45 Wiadomości spor- 
towe 22,.5 Koncert 23.05 Mała orkiestra P, R. 


Poniedziatek, dnia 20 maja 1935 r. 


6.30 Audycja poranna 8.00 Audycja dla szkół 8.05 
Audycja dla poborowych 12.05 „Z oper Puccini'ego: 
(płyty) 12.45 „Owoce i jarzyny dla dzieci 12.55 Dzien- 
nik południowy 13.05 M.lodje Albionu 15.45 Koncert 
16.30 Lekcja języka niemieckiego 16.45 Utwory fortepia- 
nowe na lewą rękę 17.00 „Kucharz nad kucharz3* obra- 
zek dla dzieci młodszych 17.15 Ogólnopolska rezerwa 
17.40 „Jak oszukano mnie na jarmarku przy kupnie ko. 
nia“ 8.00 Przegląd filmowy 18.10 Arje i pieśni 18.25 
Chwilka społeczna 18.30 Skrzynka ogólna 18.45 Płyty 
19.16 „skrzynka rolnicza” 19.25 Wiadomości sportowe 
lokalne 19.30 Wiadomości sportowe ogólnopolskie 19.35 
Audycja strzelecka 2000 „Od łez do śmi:chu* 20.45 
Dziennik wieczorny 20.55 „Jak pracujemy i żyjemy w 
Polsce 21.10  Pogadanka muzyczna 21.10 Koncert 
22.15 Muzyka salonowa 23.05 Muzyka taneczna 


Wtorek, dnia 21 maja 1935 r. 


6.30 Audycja poranna 8.00 Audycja dla szkół 8.05 
Audycja dla poborowych 12.05 Trio Rymowicza 12.50 
Chwilka dla kobiet 12.55 Dziennik południowy 13.05 
Koncert z udziałem solistów (płyty) 13.560 „Z rynku 
pracy“ 15.45 „Mój kochany Augustynku” — wiązanka 
wesołych dawnych melodyj 1630 „Czarodziejska mu- 
Szelka* — opowiadanie dla dzieci młodszych 16.45 Kwa- 
drans słynnych artystów (płyty) 17.10 „Skrzynka P, K. 

17 15 Koncert solistów 17.50 „Czarodziejska kuch- 
nia“ 18.00 S. Lisowski — wirtuoz na bałałajce 18.16 
Fragment teatralny 18.45 „Na łonie natury” — (płyty) 
19.16 Wiadomosci rolnicze 19,25 Wiadomości sportowe 
lokalne 19.29 Wiadomości sportowe ogólnopolskie 
19.35 Krótki recital fortepianowy 1950 Feljeton aktual- 
ny 20.00 Transmisja ze Lwowa 20.4» Dziennik wieczor- 
ny 20.55 „Jak pracujemy i żyjemy w Polsce” 21.00 „Ver- 
bum Nobile” 22.2u Jowisz (z suity „Planety*) (płyty) 
2230 Biuro Studjów rozmawia z słuchaczami P., R. 
22.45 Muzyka lekka (płyty) 23.05 Dalszy ciąg muzyki 
lekkiej (płyty). | 


Środa, dnia 22 maja 1935 r. 
6.30 Audycja poranna 8.00 Audycja dla szkół 8.05 


Audycja dla poborowych 12.05 Zespół _ Balonowy. 
12,50 Chwilka dla kobiet 12.55 Dziennik 
południowy 13.05 Utwory charakterystyczne (płyty) 


15,45 „Wywiad z tenorem“ 16.05 Muzyka salonowa (pły* 
ty) 16.30 „Sprawy kobiece w międzynarodowych orga- 
nizacjach pracy“ 16.45 Koncert Chóru Sz+olnego z Os- 
trołęki 17.00 „Zdobycze współczesnej zoologji*. Odczyt 
17.15 „Muzyka współczesna dla niedowiarków* 17.59 
„Książka i wiedza” 18.00 Tercety wokalne 18.15 Weso- 
ły skecz 18.30 Skrzynka techniczna 18.45 Duet forte- 
pianowy 19.15 „Nie zaniedbujmy urządzeń meljoracyj- 
nych“ 19.25 Wiadomości sportowe 1okalne 1980 Wiado- 
mości sportowe ogólnopolskie 19.35 Krótki recital 
19.5) Feljeton aktualny 20.00 Płyty 20.15 Audycja Kas- 
prowiczowska 20.45 Dziennik wieczorny 20.55 „Jak pra- 
cujemy i żyjemy w Polsce* 21.00 Koncert chopinowski 
2130 Odczyt w języku esperanckim 21.40 Rapsodja 
'D.ur na skrz., wioloncz, i fort. 22.15 Muzyka salonowa 
i taneczna. : 


„ Wiadomości sportowe ogólnopolskie 


Co słychać w polityce? 


Francja £ Sowiety, działając w ramach paktu 
Ligi Narodów przyrzekają sobie, na wypadek 
niespodziewanego napadu ze strony jednego z 
państw europejskich, wzajemne porozumienie się 
w celu zabezpieczenia swojej nietykalności tery- 
torjalnej i politycznej. Ponadto oba państwa w 
wypadku niewywołanej przez nie wojny udzielą 
sobie natychmiastowej pomocy. 

Traktat zawarto na pięć lat. Opinja publiczna 
przyjęła sojusz francusko-sowiecki z zadowole- 
niem, pozbawionym wszakże entuzjazmu, ,„ Jour- 
nal des Debats“ uważa pakt za najgorsze wyjście. 
Winien on być utrzymany jedynie w ramach 
Ligi Narodów. Nie można go bynajmniej utoż- 
samiać z przymierzem. 

W znacznym stopniu umniejsza wagę sojuszu 
francusko-sowieckiego fakt, że nie bierze w nim 
udziału Polska, odgradzająca Rosję od Niemiec. 
Przystąpienie do sojuszu państwa polskiego by- 
łoby możliwe tylko pod warunkiem zapewnienia 
Polsce w tym sojuszu dostatecznych korzyści. 

* 


Przed tygodniem odbyły się w Belgradzie 
wybory do sejmu jugosłowiańskiego, zwanego 
Skupszczyzną. Wybory odbyły się na podstawie 
ordynacji wyborczej, która zapewnia stronnictwu, 
otrzymującemu większość choćby jednego głosu, 
prawo wyboru 2/3 liczby ogółu posłów. 

Zwyciężyło, jak było do przewidzenia, stron- 
nictwo rządowe min. ]ewticza, posiadające cha- 
rakter serbski, które korzystało z poparcia władz 
administracyjnych, uzyskując- 1.738.390 głosów, 
czyli 62,6 procent. 

Lista koalicji opozycyjnej (Maczek, Dawido- 
wicz, ]Jawonowicz i Spaho) zdobyła 873.248 
głosów, czyli 35,4 : proc., lista Maksimowicza 
uzyskała 32.720 głosów, czyli 1.18 proc., zaś 
na listę Ljoticza padło 23.814 głosów, czyli 
0,86 proc. 

W przyszłej Skupszczynie zasiądzie na 370 
posłów, około 221 ze stronnictwa p. [ewticza, 
reszta przypadnie w udziale opozycji. -Rząd p. 
Jewticza uznał wybory za duży sukces swojej 
wewnętrznej polityki, która pozwoliła wprowa- 


Czwartek, dnia 23 maja 1935 r. 


6.30 Audycja poranna 8.00 Audycja dla szkół 8.05 
Audycja dla poborowych 12.05 Audycja dla szkół: „Daw- 
ni poeci* 12.30 Szkolny poranek z Filharmonji Warsz. 
W przerwie Poranku Szkoln. z Filh. Warsz.: ok. godz. 
13.00 — Chwilka dla kobiet oraz Dzienuik południowy 
13,50 „Z rynku pracy” 15.45 Orkiestra wojskowa 16.30 
Pogadanka w języku francuskim 1645 „Kwadrans słyn- 
nych artystów“ (pł ty) 17.00 „Zycie na Wiśle“ — repor- 
taż 17.15 Teatr Wyobraźni 17,50 Poradnik sportowy 
18.00 Krótki recital skrzypcowy 18.15 „Literatura w służ- 
bie społecznej* 18.30 „Skrzynka ogólna” 18,4% Muzyka 
ludowa (płyty) 19.15 „Kacik dla młodzieży wiejskiej* 
19.25 Wiadomości sportowe lokalne 193) Wiadomości 
sportowe ogólnopolskie 19.35 Pieśni 19.50 Fel,eton ak- 
tualny 2010 Muzyka lekka 20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 „Jak pracujemy i żyjemy w Polsce" 21.00 Koncert 
22.15 Muzyka taneczna 23.30 Odczyt w języku obcym, 


Piątek, dnia 24 maja 1935 r. 


6.80 Avdycja poranna 8.00 Audycja dla szkół 8.05 
Audycja dla poborowych 12,05 Muzyka salonowa 12.50 
Chwilka dla kobiet 12.55 Dzienuik południowy 1345 
„W krainie pięknych głosów“ 15.45 Koncert solistów 
16.30 „Listy od dzieci (starszych) 16.45 „Kwadrans 
słynnych urtystów' (płyty) 17.00 „Zakład czy rodzina“ 
Odczyt 17.15 Koncert 17.40 Audycja dla chorych 18.10 
Teatr Wyobraźni 18.45 Piosenki (płyty) 19.15 „Skrzyn- 
ka rolnicza) 19.25 Wiadomości sportowe lokalne 19.30 
19.35 Koacert Chó- 
ru Bułgarskiego 19.50 Feljeton aktualny 20.00 „Jak 
spęazić święto?* 20.05 Pogadanka muzyczna 20 15 Kon- 
cert W przerwie Dziennik wieczorny. Jak pracujemy 
i żyjemy w Polsce 22.3) Fragment „Odysseji” Homera 
audycja poetycka 22.45 Odczyt. „O poradach przedślub- 
nych” 23.05 Muzyka taneczna (płyty). 


Sobota, dnia 25 maja 1935 r. 


6.00 Audycja poranna 8.00 Audycja dla szkół 8.05 
Audycja dla poborowych 12.05 Symfonja F-dur op. 68 
(Pastoralna) — Beethoven (płyty) 12.50 Chwilka dla ko- 
biet 12.55 Dziennik południowy 13.05 Koncert solistów 
18.50 „Nasz handel morski” 14.45 Koncert 16,30 „Kiepski 
żart“ — fragm. z powieści 15.45 Fragm. ze suity baleto- 
wej 16.05 „W porcie rybackim w Gdyni" 1680 Skrzyn- 
ka techniczna 16.45 Kwadrens słynnych artystów (pły- 
ty) 17.00 Transmisja Nabożeństwa Majowego 17.50 
„Stolica biskupstwa chełmińskiego* — Chełmża — od- 
czyt 18.00 „Podróż Jasia- Wędrowniczka* — słuchowisko 
dla dzieci młodszych 18.30 Przegląd wydawnictw 18.45 
Muzyka salonowa 18,15 Przegląd wydawnictw rolniczych 
19.25 Wiadomości sportowe lokalne 19.30 Wiadomości 
sportowe ogólnopolskie 19,35 Preludja Claude Debus- 
sy'go 19.50 Feljeton aktualny 20.00 „Co gra i śpiewa 
Ameryka“ 20.45 Dziennik wieczorny 20.55 „Jak pracu= 
jemy i żyjemy w Polsce* 21.00 Audycja dla polaków 
zagranicą 21.00 Koncert symfoniczny 22.15 „Elita kobiet 
w literaturze powojennej“ — szkic literacki 22.30 Kukuł- 
ka wileńska 23.05 Muzyka salonowa. 
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dzić do Skupszczyny przedstawicieli całego Jugo- 
słowiańskiego społeczeństwa. 


W całej Francji odbywają się obecnie wy- 
bory do rad miejskich i gminnych. Skład: przy- 
szłych rad będzie inny niż dotychczasowych, wi- 
doczne jest przesunięcie głosów z partyj cen- 
trowych na korzyść partyj skrajnie prawicowych 
i skrajnie lewicowych (komunistycznych). Do 
rad gminnych kandydowali takżą i znani mini- 
strowie francuscy, zdobywając mandaty w swoich 
okręgach. A więc obecny premjer Francji p. 
Flandin, a dalej pp : Laval, Marchandeau, Renier, 
Mandel, [acquier i Perreau-Pradier; Herriot. 

Już częściowe wyniki wyborów przyniosły zwy- 
cięstwo przewidywanym stronnictwom. Wszyse 
ministrowie kandydujący w swoich okręgach 
przeszli ponownie, z wyjątkiem Herriota który 
będzi balotowany. W wielkich ośrodkach prze- 
mysłowych zwycięstwo jest w rękach zjedno- 
czonego frontu socjalistyczno- komunistycznego, 
w departamencie Sekwany przeważają komuniści. 
Tam, gdzie element komunistyczny lub socjali- 
styczny nie ma szans zwycięstwa, stronnictwa 
te popierają się wzajemnie, ustępując na rzecz 
kandydatów mających znaczniejszą przewagę. 

p * 


Cata Anglja żyje pog znakiem królewskiego 
jubileuszn. Król Anglji Jerzy V obchodzi dwu 
dziestopięciolecie swego wstąpienia na tron. 

We wspaniałych uroczystościach związanych 
z tym jubileuszem wzięli udział oprócz rodziny. 
królewskiej, rządu i parlamentu angielskiego, 
przedstawiciele rządów wszystkich dominjów an- 
gielskich, przedstawiciele rządów wszystkich 
aństw i niezliczone tłumy publiczności przy- 
yłej specjalnie na te dnie do Londynu. 


Że świata 


Czy wiecie, że... 


Według obliczenia Ligi Narodów, na kuli 
ziemskiej znajduje się 2 biljony ludzi. 
—0— l 


W Jerozolimie znajdują się dwie oficjalne 
Góry Oliwne i do tego czasu nie zdołano 
sprawdzić, która jest symbolem dla Chrześcijan. 

—0— 


Kable druciane były wyrabiane poraz pierw- 
szy w Niemczech w roku 1832. 
—0— 


W północnym Meksyku blisko granicy Ari- 
Zona odnaleziono około 40 wygasłych wulka- 
nów. 


—0— 


= 
Największe kopalnie na Świecie znajdują się 
w Witwatersrand w Południowej Afryce. Mają 
one 4.000 mil korytarzy podziemnych i mogą 
pomieścić 190,000 ludzi. 


—00— 
Stany Zjednoczone wyrabiają największą ilość 
mąki kukurydzanej, mianowicie 375.000 tonn 
rocznie. 


—0— 


W Menneapolis robione są próby zakładania 
dróg z żelaza. 


—0— 


W Tokio w Japonji jest pięć miejskich szpi- 
tali dla ubogich, które obsługują najlepsi 
specjaliści i które są zupełnie bezpłatne. 


—0— 


Sześć najdroższych obrazów na Świecie znaj- 
dujących się w prywatnych rękach posiada ga- 
lerja amerykanina Andrew Mellon'a. Galerję 
jego obrazów szacowano, na 10.000.000 dola- 
rów. 


—0— 


Straż ptzyboczna króla sjamskiego wkłada się 
z 80 najpiękniejszych dziewcząt, jakie można 
znaleźć w tem małem państewku. 
—0— 


W śród warjatów 
Upiór zamku Sokolskich 


(Romans) 
36) 

Dlatego chciałbym znobić panience pro- 
pozycję, czyby się panienka nie zgo- 
dziła być mi pomocną przy toalecie. — 
„.Przedewszystkiem rozchodzi mi się o to, 
aby panienka sama przypięła mi. wie- 
nie” 
; Naturalnie, że wynagrodziłabym pa- 
-nienke za tę grzeczność odpowiednio '* 

-„„Łaskawa hrabianko, czuję się Trze- 
` czywiście szczęśliwą, że mnie pani uwa- 
ża za godną tej posługi, naturalnie nie 
ośmieliłabym się żądać jakiejkolwiek pła 
cy za tę bagatelę, ale — ja jestem w służ- 
bie u pani Duprez, nie mogę rozporzą- 
dzać moim czasem, bo on nie do mnie 


należy, tylko do madame Duprez, mo- 
jej szefowej”. 
„Ach, taka tylko przeszkoda? W ta- 


kim razie napiszę zaraz bilecik do pani 

Duprez; — prawda, że panienka. bę- 
dzie tak dobrą wziąść go ze sobą i 
oddać w ręce adresatki?* 

„Z przyjemnością, panno hrabianko*, 

„Więc proszę do mojego  budharu, 
proszę na małe śniadanko, zanim na- 
piszę parę słów, może się panienka aa- 
pić przynajmniej filiżankę czekolady, dzi- 
siaj i tak zimno ma ‚dworze, to panien- 
kę trochę rozgrzeje“. 

Nie czekając na odpowiedź, podeszła 
Lola ku drzwiom, szeleszcząc jedwabiem 
tureckiego szlafroka. Otwierając je, za- 
pnosiła Angelę skinieniem ręki do środ- 
ka. 

Razem z modniarką weszła do swojej 
wspaniale urządzonej komnaty i zaraz 
schwyciła za ręczny srebrny dzwonek, 
dzwoniąc ma służbę. W małą chwilę 
otwarły się drzwi, lokaj zjawił się u 
progu, pytając hrabiankę o rozkazy. 

„Śniadanie, brzmiała krótka odpo- 
wiedź. i 

Lola siadła do swego pięknie rzeźbio- 
nego biurka, wyjęła bilet ze złotym her- 
bem hrabstwa Sokolskich i rzuciła nań 
kilka zdań pospiesznie. 

Właśnie wkładała bilet do koperty, 
kiedy zjawił się lokaj, niosący na srebr- 
nej tacy w ślicznym chińskim serwisie 
gorącą czekoladę, która zapachniała na 
cały pokój. 

„Tak, teraz proszę się posilić, kochana 
panienko', odezwała się Lola, „potem 

"może pani odjechać, proszę tylko nie- 
zapomnieć oddać bilet madame Duprez. 


Niezawodnie pozwoli pani być mi po- 
mocną przy toalecie ślubnej. 
Przy tych słowach nalała młodej 


dziewczynie filiżankę gorącego napoju i 
wmusiła w nią parę ciastek. 


„Ach, pani nie przeczuwasz*, zawo- 
łała Lola, „jaka ja szczęśliwa! Poju- 
trze moje wesele, ale z kim, — pani 
zapewne nie ciekawa, a ja tak dumna 
mego narzeczonego, że z chęcią cheia- 
łabym pani pokazać jego portret. Pani 
przecież także jest jeszcze młodą pa 
nienką, więc niezawodnie będzie to pa- 
nią ciekawić, bo takie rzeczy zawsze 
młode panny obchodzą. — Przecież nis- 
podobna, żeby pani jeszcze się dotych- 


do włosów i udrapowałta mój welon. - 


czas nie zakochała, 
taka śliczna panienka, — proszę mi 
wiedzieć, nie przemówiło dotychczas 
niej serce pani, nie zabiło żywiej na 
dok młodego mężczyzny ?* s 

„Moje serce samotne!“ odpowiedziało 
miłe dziewczę, stanowiące ogromny. kon- 
trast w swoich ciemnych pojedyńczych 
szatach z pstrym, mieniącym się jedwa.- 
biem tureckiego szlafroku młodej hra- 
bianki. i : 

„Samotne!“ zawołała Lola z przestra- 
chem, „o Boże, w takim razie. żałuję 
pani bardzo. Taka młoda, i tak piękna, 
do tego tu w Paryżu, gdzie ładnym 
pannom nie brak nigdy adoralorów. 

„Ja nie jestem Paryżanką, jestem no- 
dem z Polski“, odpowiedziała młoda mwv- 
dniarka. 

„Ack, to pani moją rodaczką“, za- 
wołała. Lola, „to znakomite, żałuję tylko, 
żem pani przedtem mie poznała. Proszę 
mi powiedzieć, nie zgodziłaby się pani 
porzucić służbę u madame Duprez, — 
a wstąpić do mnie? — — Taką wykształ- 
coną, zręczną, młodą garderobianę mieć 
jak pani, toby było dla mnie prawdzi- 
wem szczęściem, — Naturalnie płaci- 
labym pani trzy razy więcej, j jak mada- 
me Duprez, u której pani teraz w służbie 
zostaje. Proszę zastanowić się nad moją 
propozycją.“ 

„Dobrze, wezmę to pod uwagę, od- 
powiedziała modniarka, „ale madame 
Duprez była i jest tak dobrą względem: 
mnie, że —* 

„Ja również będę dobrą”, zapewniła 
Lola. „U mnie będzie pannie tak dobrze 
jak w niebie. — Wie panna co, — ja 
będę zupełnie szczerą i otwartą“, — cią- 
gnęła Lola dalej, przysuwając bliżej swó- 
je krzesło do młodego dziewczęcia, „ja 
także jestem właściwie samotną, — to 
znaczy niemam żadnej przyjaciółki, — 
pragnęłabym ogromnie mieć koło sie- 
bie jakąś osobę, której mogłabym za- 
wierzyć j zaufać jak najzupełniej, — 
a jestem przekonaną, że w pannie zna- 
lazłabym stosowną istotę“. 

„Jeżeli wstąpię do służby pani, proszę 
wierzyć, że będę pani wierną“. 

W tej chwili otwarły się drzwi, hna- 
bia Zygmunt Sokolski stanął w pokoju. 

„Ach, tatko, dobrze, że przychodzisz!“ 
zawołała Lola radośnie podbiegając do 
swego ojca, „popatrz się tylko na tę 
przyjemną dziewczynę, — ona jest w 
służbie 'u madame Duprez, w której 
zamówiłam parę kapeluszy. — Od cza- 
su, jak poznałam to młode dziewczę, 
zakochałam się w niem odrazu tak silnie, 
że postanowiłam sobie bądź eo bądź, 
wziąść ją do siebie, jako swoją garde- 
robianą. Proszę cię, proszę bardzo; 
drogi tatko, namów ją, żeby odeszła od 
madame ‚Duprez i wstąpiła do mojej 


służby *. 

Młoda robotnica powstała, — zwolna 
postępował ku 'niej hrabia Zygmunt 
Sokolski. 


Kiedy podszedł do niej może na jakie 
trzy kroki, stanął nagle, jakby mu nogi 
wrosły w ziemię. Dłonią potarł 
jakby się chciał przekonać, czy to na 
jawie, 'czy we śnie, mimowoli 
dziwny gest prawą ręką, jakby chciał 
odepchnąć od siebie to fata morgana, 
ten jakiś wyśniony, zwodniczy obraz, 
który tak nagle zjawił mu się przed o- 
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— pani jka ladna, ; 


oczy, 


zrobił = 


Król szwedzki Gustaw jest mimo pode- 
-szłego wieku zapalonyjm tennisistą. W 


czasie swego pobytu w Berlinie rozegra! - 


społkanie tennisowe z parą niemiecką 

Henkel i dr. Kleinschroth. Partnerem 

króla był mistrz Niemiec von Cramm. 

Mecz wygrała para: król Gustaw — vou 

Cramm. Nasza ilustracja przedstawia 

króla Gustawa i von Cramma na berliń- 
skim korcie. 


czami. Jeszcze raz spoglądnął na młode 
dziewczę, stojące tuż naprzeciw miego, 
poczem odezwał się swym sympatyoz: 
nym, basowym głosem: 

„Proszę wybaczyć, moja panienko, że 
zawiadomię najprzód moją córkę o 
czemś ważnem, co mie cierpi zwłoki, 
następnie zajmę się zaraz sprawą OE 
czącą panienki“. 


„Lolu“, rzekł, zwracając się do swo- 
jej córki, „właśnie otrzymałem list od 
panny Elzy Rodeń, ma jej się znakomi- 
cie powodzić. Pobyt w San Remo tak 
dobrze podziałał na nią, że już dzisiaj 
opuszcza południe i zdąża do Paryża, 
aby, na czas przybyć na twoje wesele“. 

„Ach, jakżem ja szczęśliwa, mój drogi 
ojcze,“ ` kłamała piękna cyganka, „że 
droga Elza będzie także razem z mami 
w tym dniu wesela. — Ale teraz pro- 
szę cię, zajmij się tą bliską ,sprawą 
i przemów do tej panny, aby się zgo- 
dziła wstąpić do mnie na służbę, aby, 
nie odrzucała od siebie szczęścia, jakie 
jej się nadarza, przecież nie pożałuje te- 
go kroku, — będzie jej dobrze u nas, 
— nieprawda, tatko?“ ; 


„To zależy przedewszystkiem od tego, 
moja droga Lolu“, rzekł Zygmunt So- 
kolski, „czy ta młoda dama zgodzi się, 
przyjąć tak podrzędne, zawisłe stano* 
wisok. — Ale proszę mi najprzód po: 
wiedzieć, jak się pani nazywa“ ; spytal 
hrabia Zygmunt, zwracając się do mito: 

dego dziewczęcia. 

„Mademoiselle Angela, wołają mnie. 

„Mojej córce podobałaś się, madej- 
moiselle Angella, dlatego proszę i z 
"mojej strony, — proszę pozostać u nas 
— tak zostań u nas, moje: dziecko, — 
"zostań tutaj, ja proszę o* to“. 

Dziwnie uczuciowo brzmiały slowa 


"Zygmunta. Ze smutkiem i z prośbą zarą-:- 


msd 


zem w spojrzeniu utkwił oczy, w twarz 


E TENNIN E PE TEOT 


i 44 


W czasie ostatniego kongresu światowego hodowców psów, jaki odbył się w Frank- 
furcie nad Menem, czyniono interesujące pokazy tresury węchu psów policyjnych. 


młodego dziewczęcia. Mimowoli złożył 
ręce i stał przed nią, niby błagający 
posąg. 

Młoda pracownica nie mogła także 
sodwrócić oczu od tego wysokiego, peł- 
nego: godności i powagi mężczyzny 
Twarz hrabiego była jej tak dziwnie ja- 
koś sympatyczną, tak błogo jej jakoś 
bylo w pobliżu tego męża, jak jeszezą 
nigdy w życiu. — Ach, jakżeż chętnie 
podałaby «mu natychmiast rękę i 
przyrzekła zostać, — jej życzeniem by- 
ło przebywać w bliskości tego sympa- 


tycznego pana, — Angela należała jed- 


nak do jednej z tych rzadkich natur, 
które wdzięczność cenią i uważają za 


winnam jej wdzięczność i wdzięczności 
tej chcę dochować aż do końca.“ 

„Zamiłowanie pracy, — poczucie obo- 
wiązku!* zawołał wzruszony Zygmunt, 
„i wdzięczność! — Teraz, moja panien- 
ko, po tej odpowiedzi żądam podwójnie 
gorąco, abyś została w pobliżu mojej 
córki. Jeżeli panna Angela pozwoli, po- 
mówię sam. z madame Duprez, — praw- 
da, w tych najbliższych dwuch dniach 
nie będzie mi to możebnem, bom za- 
nadto teraz zajęty przygotowaniami do 
ślubu, ale zaraz potem uczynię to nie- 
zawodnie.* 

„Ja właśnie prosiłam o urlop dla tej 
panny“, zawołała Lola, „napisałam do 


najwyższą, najniezbędniejszą cnotę. Mo- “madame Duprez, że wyrządzi mi wiel- 


głaż więc tak bez pardonu opuścić ma- 
dame Duprez, która tak szlachetnie, tak 
wspaniałomyślnie postąpiła względem 
niej. Przyjęła ją przecież zaraz z po- 
czątku, tylko na prośbę jej samej i to 
wówczas, kiedy bez centyma 'w kieszeni 
znalazła się w tym nowomodnym Babi- 
lonie, w tej bezwzględnej stolicy Francji. 


„Panie hrabio*, odpowiedziała made- 
moiselle Angela, kłamiając się i spuszcza- 
jąc swoje długie, jedwabne rzęsy, 
na mokre od wzruszenia oczy, „panie 
'hrabio, — pańska propozycja przyno- 


si mi tylko zaszczyt, — chętnie wstą- _ 


piłabym w służbę panny hrabianki, ale 
tej damy, u której obecnie mam zaję- 
cie, nie mogę tak łatwo opuścić, — ona 
była tak dobrą względem mnie, — po- 
mogła mi w tym czasie, kiedy byłam 
bez zarobku, — przyjęła mnie do-sie- 
bie, kiedym była bez centyma w kieszeni 
— dała mi pracę, zanobek. A widzi pan 
hrabia, w tym wielkim Paryżu znaleźć 
robotę, to nie tak łatwo, jeszcze do tego 
dla młodej, opuszczonej dziewczyny. Pra- 
ca sprawiła, żem się nie czuła tak 
samotną, jak z początku, już za to samo 


ką przysługę, jeżeli odstąpi mi na naj- 
bliższe trzy dni mademoiselle Angelę. 
A teraz idź, moje dziecko, do domu i 
przynieś mi jak najprędzej odpowiedź. 
Aha, prawda, chciałam pannie Angeli 
pokazać jeszcze obraz mego narzeczo» 
nego“, dodała Lola z porywczością, — 
ach, musi go panna zobaczyć, — proszę 
ze mną do sypialni, — tam stoi wize- 
runek w pięknej oprawie. Jestem prze- 
konaną, że jak go. pami zobaczy, musi 
mi przyznać, że niema takiej dziewczyny, 
na świecie, którejby się nie podobały te 
męskie szlachetne rysy“. 

W tej chwili osiadł w kątach ust u 
młodej robolnicy niepostrzeżony przeż 
Lolę pogardliwy prawie uśmieszek. Czy 
myślała właśnie o obrazie, który tak 
głęboko wrył się w jej serce, a z którym 
nie mogłaby porównać nikogo na ziemi? 

„A więc do widzenia tymczasowo!“ 
zawolał hrabia Zygmunt, podając rękę 
młodej modniarce, „nie żegnam pani. 
mówię tylko do widzenia!“ 

Zwpolna wyciągnęło młode dziewczę 
swoją rączkę; — w chwili, kiedy hrabia 
objął tę drobną rączkę swoją prawicą, 
uczuła silne uściśnienie, — zdało jej się 
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że ten poważny, sympatyczny mężczy+ e 
zna zaprzyjaźnia się z nią tym "uścis= 
kiem. Jakaś dziwnie błoga struna za- 


brzmiała w jej duszy, — uczu'a się 
naraz nie lak bardzo samotną —- opusz- 
czoną. 


Zygmunt rzucił jeszcze jedno, — ostat- 
nie spojrzenie na młodą dziewczynę, któ- 
ra razem z Lolą zniknęła w najbliższej 
chwili za jedwabną kotarą. 

Hrabia Sokolski stał 
tèm samem miejscu, na którem dopiero 
co tej uroczej istotce zawołał miłe „do 


. widzenia. 


Cały czas, dopóki zdołał ją widzieć, 
prześladował ją swojem spojrzeniem, po- 
czem zadrżał nagle, — obie ręce przy- 
cisnął do skroń i zawołał cichym, ale 
pełnym uczucia głosem: 
` „Dlaczego nie mogę zapomnieć mego 
jedynego błędu w mojem życiu! Czemu 
przypomina mi opatrzność ciągle mój 
wielki grzech. Znowu mi się zdało, żem 
odmłodniał, żem zobaczył moją biedną, 
słabą Almę, która w obłąkaniu zamie- 
szkuje obecnie w pałacu Sokolskich; w 
jej pierwszej młodości i piękności, kiedy 
w pełni powabów i uroku przylula!a się 
do mego serca, obejmowała mnie okrąg- 
łemi ramionami, całowała, ściskała, — u- 
kochana przeze mnie i przez wszystkich! 

„Tak, to młode dziewczę, — ta obca, 
— podobna do mojej biednej Almy! To 
jej oczy, — jej długie, falujące włosy; — 
jej zgrabna, wiotka postawa! — Nie, nie, 
czy ja zwarjowałem? — Między tą obcą 
dziewczyną a moją Almą nie może prze- 
cież istnieć żadne pokrewieństwo, — 
żadna styczność! — To przypadkowe 
podobieństwo, które może nawet nie 
egzystuje w rzeczywistości, tylko moja 
bujna wyobraźnia maluje sobie we wła- 
ściwych farbach. Chociaż "nie, — “to 
biedne obce dziewczę wryło mi się w pa- 
mięć, zapisało się w mej piersi głoskami, 
które nie tak prędko dadzą się zatrzeć!“ 


XLVIII 


Ramy bez obrazu 


Nagle rozległ się w przybocznej sali- jà- 
kiś krzyk. Jedwabna kolara szarpnięta 
gwałtownie, nozwarła się — na progu 
stanęła Lola z ramami wykładanemi dro- 
gimi kamieniami w ręku. 

„Tato“, zawołała z twarzą zaczerwiez 
nioną od złości, „popatrz tylko tatko, 
obraz mego narzeczonego znikł nagle 
z tych ram, — ukradł mi go ktoś. — 
Ty wiesz przecie, stał zawsze na małym 
stoliczku, tuż u głowy mego łóżka, — 
jeszcze wczoraj wieczór całowałam go, 
— a teraz niema go, — znikł bez śladu.* 

Tuż za Lolą stanęla młoda modniarka, 
— zdała się rozumieć wzburzenie hra- 
bianki i podzielać je z nią. 

Kiwając głową patrzył hrabia Sokolski 
na próżne ramy. 

„Któżby miał w tem jakiś interes, aby 
kraść ten obraz?“ zamruczał, „przecież 
mamy wiernych służących kolo siebie, 
których umyślnie wziąłem ze sobą z oj- 
czyzny, na których można się spuścić 
w zupełności. — Czy dzisiaj. rano był 
jeszcze ten obraz w ramach?* 

„Na pewne nie mogę twierdzić, mój 
ojcze, — ale zdaje się, że znajdował się 
jeszcze ma miejscu. * 


nieruchomo na. 


„Zostawiłaś drzwi otwarte od twojej 
sypialni, jak rano z niej wychodziłaś?* , 

„Naturalnie, tatko! Ale ja wiem na 
pewne, że dzisiaj z rana nikt nie wcho- 
dził do mego pokoju sypialnego. Sama 
się ubrałam, bo jak ci wiadomo niezadłoł- 
wolonam z mojej teraźniejszej pokojów- 
ki; nie chcę nawet widzieć teji mi taki 
miesympatycznej osoby. . Dlatego nie 
dzwoniłam nawet po przebudzeniu się. 
Potem niedługo przyszła panna Angela. 
Lokaj, klóry mi ją zameldował, nie 
wchodził nawet do sypialni z przyleglega 
pokoju, zawiadomił mnie o przybyciu 
modniarki, 

„A okna twojej sypialni?* badał 
hrabia Zygmunt. 

„Te były otwarte w czasie, gdy udałam 
się do mego buduaru, gdzie mnie oczeki- 
wała panna Angela.“ 

„W takim razie pozostaje tylko ta jedna 
możliwość”, zawołał hrabia Zygmunt ze 
zmarszczką na czole, „że złodziej, który: 
ukradł fotogratję, wszedł przez okno. do 
sypialni. Natychmiast wydam odpowied- 
nie rozporządzenia, aby zbadano, czy; 
nie było jakiegoś obcego w ogrodzie, 
chociaż powątpiewam o to, bo przecież 
nasz ogrodnik, który pracuje na dole, 
musiałby spostrzec nieznajomego przy- 


dalej 


Ibysza. i ; 
„Co się tyczy straty, moja Lolu, nie 
jest ona tak ogromną. — Twój narzże- 


czony da ci mową fotografję. A teraz 
mie chcę tracić ani minuty, zaraz się 
spytam ogrodnika, czy nie widział dzisiaj 
z rana kogoś obcego w naszym domu.“ 

Zygmumt podążył spiesznie do drzwi, 
rzuciwszy poprzednio zadziwione, nie- 
spokojne spojrzenie na młodą robotnicę. 
Jeszcze raz przystanął u progu, trzęsąc 
głową, spojrzał ze smutkiem na młodą 
dziewczynę, poczem zniknął za drzwia- 
„O mój: drogi, ukochany obrazie“, za- 
wołała Lola ze smutkiem spoglądając 
zdrętwiałemi oczami na próżne ramy, 
„widzi panienka, że nie mogę jej poka- 


zać mojego narzeczonego fotografji. Ale - 


za to, jak panna Angela przyjdzie db 
mnie na służbę, ujrzy go żywego; — 
naturalnie będzie już wówczas moim 
Imężem. 


„Ja współczuję z panią, łaskawa pam- 
mo hrabianko', odpowiedziała podwładna 
madame Duprez, „naturalnie obraz ten 
był dla pani drogim, — ukochała go 
pani, — a teraz ta myśl, że ten tak dro- 
gocenny, kawałek wpadł w obce ręce.“ 

„Może nawet w złe, zepsute ręce“, ZA 
wołała Lola. „Widzisz, panno Angelo, 
to właśnie niepokoi mnie najbardziej. 
Napróżno pytam się sama siebie, ktoby 
mógł mi wykraść ten obraz. Proszę się 
naocznie przekonać, ramy tesą wysadzo- 
ne kosztownymi kamieniami. Złodziej, je- 
żeliby się zakradł do mnie przez okno, 
zabrałby mi pieniądze, kosztowności, 
złoto; mie pogardziłby z pewnością temi 
ramami drogiemi, folografję jako bez- 
cenną rzecz, zostawiłby nawet.“ 

„To prawda, — całkiem s usznie!* ode- 
zwała się mademoiselle Angela. 


„A. właśnie te kosztowne ramy zosta- 
wił mi, wyjął tylko fotografję ze środka, 
— rozchodziło mu się widocznie tylko 
o obraz“, ciągnęła Lola dalej, — „to 
właśnie daje mi dużo do myślenia." 


Dnia 7 maja b. r. przybył do Polski prof. Piccard. Na zdjęciu widzimy go w chwili, 
| gdy zwiedza wojskowe warsztaty bałonowe w Legjonowike. Rar 


„Może ma pani jaką współzawodnicz- 
kę, panno hrabianko?* wyrwało sięnagle 
z ust modniarki. 

Nie pomyślawszy, co mówi, — wyrze- 
kła te słowa pospiesznie, zaraz jednak 
zarumieniła się, żałując tego głupiego 
pytania. Niestety było uczynione, -nie 
mogła go znihilować, — zresztą Lola 
pochwyciła już wyrzeczone wyrazy. 

„Współzawodniczkę?* wyrwało jej się 
z ust, — różowe jej wargi wydęły się 
z dumą. „Tak, mademoiselle Angela, 
utrafiłaś pani w sedno. Ma się gdzień 
znadywać ta istota, która rości sobie ja- 
koweś pretensje do mojego narzeczone- 
go. Nie znam wprawdzie tej nimfy, ani 
mie mam ochoty jej poznać. Ale, jeżeli 
ktokolwiek w świecie miałby w tem ja- 
kiś interes, ukraść mi jego fotogratję, 
to mogłaby być tylko ta dziewka! — 
Chociaż może. to być, — można przy” 
puścić, aby ona się w Paryżu znajdowa- 
ła? Powiedziałby mi przecież niezawodł 
nie o tem mój narzeczony. A gdyby, 
i tak było, — miałażby odwagę wśród 
białego dnia dopuścić się włamania i 
kradzieży? — O, biada tej podłej, jeżeli 
mi się uda ją odkryć! Bez pardonu po- 
stąpiłabym, — bez mi'osierdzia wpako- 
wałabym ją do kryminału, — tak, tam 
jej miejsce, albo w domu zwyczajnych 
ulicznie. — Opowiadano mi, że znajduje 
się tutaj w Paryżu taki dom osławiony. 
— Och, co do niej nie znałabym ani li- 
tości ani miłosierdzia! Im głębiej bym 
ją mogła zanurzyć w nędzę, w zatratęj 
tem więcej by, mnie to cieszyło.“ 


Z taką nienawiścią, z taką bezwzględ- 
mością wyrzuciła Lola te słowa, że mło- 
da pracownica cofnęła się mimowoli io 
krok wstecz, mierząc młodą hrabiankę 
ze ździwieniem od stóp do głowy. 

Miałażby to być ta sama, tak uroczo 
piękna, powabna młoda hrabianka sto- 


jąca obecnie tuż na naprzeciw? — Nie, 
to mie może być! Gdzież się podziała 
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jej pierwotna łagodność? — Demon ko- 
biecy w ludzkiej postaci nie mógłby bez- 
względniej postąpić, — mie potrafiłby, 
więcej sunowemi, nieprzejednanemi sło- 


wy wyrazić swojej nienawiści. — Młoda 


pracownica zadrżała całem swem kształ- 
inem, młodzieńczem ciałem, po cichu 
drżącym głosem ośmieliła się odeprzeć: 
„Proszę się nie gniewać tak bardzo 
na tę nieszczęsną, — może kochała tak- 
kże pani narzeczonego gorąco, — miłości 
nie można rozkazywać! Jakkolwiek nie- 
ładnie by to było z jej strony w taki 
sposób przywłaszczać sobie jego foto- 
gratję, ale — ja nie śmiałabym nawek 
tego nazwać kradzieżą”. i 
„Ale ja to tak nazywam!* zawołała 
Lola, „zresztą dziękuję pannie Angeli, 
że mnie panna wprowadziła na dobry 
ślad; — pójdę za tym ślądem i będę 
dociekała dalszych wskazówek z całą 


gorliwością. — Ojciec mój musi jeszcze 
dzisiaj udać się do dyrektora policji 
w Paryżu, — zna się z nim dobrzeą 
zaprzyjaźnieni nawet obaj, — on musi 


dołożyć wszelkich starań, aby dociec, 
czy ta dziewczyna rzeczywiście znaj- 
duje się w Paryżu. — — Idźcie precĄ 
odemnie kosztowne ramki, niechcę was 
więcej dotykać moimi palcami, ta ladacz- 
nica 'dotknęła się zapewne was swojemi 
rękami. — Ha, co to za przebiegłośd 
— ramki zostawiła, aby jej nie możmną 
oskarżyć o zrabowanie warlościowega 
przedmiotu, — już z tego jednego moż- 
na poznać, co to za fałszywa, przebie: 
gła, wyrafinowana dziewka. 

„A teraz idź, moje: dziecko, i powrąt 
caj jak najspieszniej do mnie nazad“, 
ciągnęła Lola spokojniejszym, słodkio 
brzmiącym, dobrolliwym tonem, „teraz 
skoro wiem, żem nawet we własnym 
mym domu niepewna przed nią, polrze- 


buję ciebie dwa razy więcej, — jąko 
mego stróża, towarzyszki, — któraby 
mi była wierną i oddaną. — A więc 


Cały świat się zbroi. Oczywiście, że Rumunja też. Na zdjęciu widziny moment 


składania przysięgi przez rekrutów, pobranych w roku 1935 do sprzymierzonej - 


z nami armji 


proszę wracać prędko i nie zapomnieć 
oddać mego biletu pani Duprez, — ona 
z pewnością mie sprzeciwi się 'mojej 
prośbie“. 

„Łaskawa hrabianko“, odezwała się 
mademoiselle Angella, „prędzej jak z 
jutrzejszym dniem nie będę mogła wstąp 
pić do służby pani, mam jeszcze kilką 
osobistych załatwić interesów —“ 

„Dobrze, dobrze, proszę przyjść jutro 
rano, a gdyby i to nie było ci możebk 
nem, moje dziecko, to oczekuję cię na- 
pewno pojutrze, — w dniu mego ślubu 

„Do, mogę pani przyrzec z pewnośr 
cią”. 

„Dobrze, a więc najpóznej pojutrze z 
rana“, 

„Tak, pojutrze rano, — a teraz proszę 
pozwolić, że podziękuję za łaskawe przy- 
jęcie, jakie mnie niezasłużenie u łaska- 
wej pańi przypadło w udziale. 

Lola odprowadziła modą pracownicę 
do (drzwi, poczem pożegnała się z nią 
prawie serdecznie. 


W kilka minut później znalazła się 
Aniela w powozie, do którego wniósł 
tymczasem służący kufer. 

Madame Duprez zadziwiła się nień 
mało słysząc o rezultacie pobytu swojej 
pracownicy w domu hrabiego Sokolskie- 


go, — z uwagą odczytała bilet prze- 


słany jej przez hrabiankę Lolę Sokolską. 


„Już widzę, moje drogie dziecko”, o- 
dezwała się prawie ze smutkiem w gło- 
sie, „że będę cię musiała ulracić. Pyszne 
widoki na przyszłość otwierają ci się, — 
znasz je już, moja kochana panno An- 
gelo? Wie pani, co jej ofiaruje młoda 
hrabianka w zamian za jej usługi?* 

„Nie, madame, — nie czytałam tego 
biletu. 

„Odemnie dostałabyś pani od pierw. 
szego następnego miesiąca sto dwadzie- 
ścia franków“, odpowiedziała madame 
Duprez, „hrabianka Lola ofiaruje pani 
w razie, jeżeli się zgodzisz zostać jej 


rumuńskiej. i 
garderobianą, pięćset franków miesięcz- 
nie. 

„Pięćset franków? 
me dziewczę prawie z 
„Ach, madame, to za wiele, 
przepłacone! 

„Ale gdzieżtam, drogie dziecko!“ od- 
parła ładna właścicielka sklepu „pod 
królową kapeluszy“. „Wykształeone mło- 
de panny, które dostaną się przypadkjem 
lub za protekcją do służby księżniczek, 
hrabianek lub innych bardzo bogatych 
tam bywają często tak hojnie opła- 
cane. W ten sposób można zrobić karje- 
rę, — naturalnie, bardzo to szczęśliwy 
przypadek dla ciebie, moje dziecko, choć- 
bym chciała, nie mogę ci przeszkadzać w 
twym świetnym losie, dlatego wcale cię 
zatrzymywać mie będę“, z 

„Madame Duprez, — ja pozostanę u 
pani, jeżeli mnie pani potrzebuje”. 


zawołałto skrom- 
przerażeniem. 
to chybą 


„Kochana mademoiselle Angelo,“ wd- 
powiedziała młoda, ładna kobiecina, „po- 


trzebować bym cię zawsze mogła, boś 
pani jedną z najwięcej utalentowanych: 
majzręczniejszych i najpilniejszych r9- 
bolnic. Ale ja nie należę do tych osób, 
które tyłko o sobie w pierwszym rzę* 
dzie myślą, nie zważając wcale na inte- 
resa drugich współbliźnich. O mie, 
tutaj wyciąga szczęście swe ręce 
do pani, musi je pani iuchwycić, 
mie prędko w życiu trafia się tak szczęś- 
liwa sposobność, moje drogie dziecko. 
Zwyczajnie tylko raz za życia za- 
błyska mam gwiazdka szczęścia, — 
potem znika niepowrotnie. Kto nie u- 
chwyci w porę. wyciągniętej ręki, żałuje 
nieraz do końca życia spóźnionego zdej- 
cydowania', 


„Pani chce mnie więc oddalić? 
„Oddalić mie chcę, — ja tylko dora} 
dzam pannie Angeli, aby wstąpiła do 
służby hrabianki. — Samaś mi pani 
przecież wyznała swojego czasu, żeś bez 
majątku. Proszę mi wierzyć, bo mówię 
z doświadczenia, to także bardzo ważną 
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—wędzimy sobie z godzinkę razem. 


rzecz. W domu hrabstwa Sokolskie,: 
możesz sobie łatwo, moje drogie dziecko; 
złożyć may mająteczek. To bardzo p% 
trzebne, bo może się przypadkiem trafić 
sposobność wyjścia zamąż za jakiegoś 
uczciwego czlowieka, — a któremuż męż- 
czyźnie nie pożądany posąg?“ 

„O madame, — ja nie wyjdę nigdy, 


„Nigdy?“ zaśmiała się madame Duprez. 
„Nio, tak źle nie będzie, nie bierzmy, 
tego tak serjo. Ale dobrze, że sobie 
przypomniałam, pani mi winna jeszcze 
skreślenie swojej historji życia, — a 
ponieważ mie będę miała sposobności 
prawdopodobnie dłużej widywać cię, mo- 
je dziecko, be-zapewne będziesz musiała 
podróżować z młodem małżeństwem, 
opuścisz więc masz Paryż, więc najle- 
piej będzie jak dzisiaj wieczór poga- 
Niech panna Angela przyjdzie do mnie 
po zamknięciu sklepu, tak około dzie} 
wiątej godziny. 

„Panna Angela zna przecież mój dom 
na rue Montmartre. Napijemy się po 
filiżance herbaty, zjemy coś skromne- 
go na kolację, — i będziemy miały czas 
wygadać się należycie. — A więc dobrze?“ 

„Dobrze, madame! Muszę być wdzięcz- 
ną, że mnie dziewczynie tgierocjie  i0- 
twiera pani swój dom, — proszę być 
przekonaną, madame, że będę się starała 
zasłużyć ma to zaufanie, jakie pani we 
mnie pokłada“. 

„Dobrze, dobrze, a więc sprawa załat- 
twiona, — a jutro musi panna Angela 
wstąpić do służby hrabianki Sokolskiej. 

„Nie, madame, dopiero pojutrze z ra- 
na obiecałem, że przyjdę, jutro muszę 
jeszcze odwiedzić jeden grób na cmen- 


tarzu, — grób tego szlachetnego mę- 
ża, który mi był drugim ojcem. Jutna 


są jego imieniny, — więc chciałabym u- 
brać jego grób w kwiaty i wypłakać się 
na nim dowoli“, 

„Poczciwe, zacne; szlachelne dziecko 
z ciebie!“ zawołała madame Duprez wi- 
docznie wzruszona. „Dobrze, umaj ten 
drogi ci kawałek ziemi i poproś tam 
zarazem Boga lo szczęście w tej od 
mianie swego losu, aby ci dał potrzeb- 
ne łaski na nowej dla ciebie drodze 
życia”. 

taa pracownica ucałowała z uszano- 

aniem rękę swojej szefowej. | | 

ANO Duprez, usuwając delikatnie 
swą rękę, ujrzała na niej wielką łzę, 
która w promieniach południowego bla- 
sku słonecznego świeciła się w różnych 
kolorach, niby brylant . wspaniały. 


XLIX. » 
Smutne wspomnienia. 


Punkt o dziewiątej, wieczór wchodzi} 
ła mademoiselle Angela do znanego so- 
bie domu madame Duprez na rue Mont- 
martre) Był to jednopiętrowy domek 
o ośmiu pokojach, ale urządzony, z gu- 
stem i smakiem. Jakieś dziwne swoj} 
skiej uczucie opanowało młodą Angelę, 
kiedy wstąpiła do środka, udając się 
po kobiercem wyłożonych schodach ka- 
miennych do wnętrza. 

Madame Duprez wyszła na spotkanie 
swego gościa z ujmującym uśmiechem. 
Podała rękę młodemu  dziewczęciu i 


W dnia rozpoczęcia uroczystości jubileuszowych przyjęła królewska para angielska hold studentów angielskich. Na balkonie 
widzimy od lewej króla Jerzego V, dwoje jego wnucząt, królową Mary, księcia Walji, Marynę i jej małżonka, księcia Kentu, 


wpnowadziła ją do ładnego, dębowem 
drzewem wyłożonego jadalnego pokoju, 
w którym stały już przygotowane na 
szerokim stole o marmurowej. płycie 
rozmaite przysmaki, podczas gdy z boku 
samowar dymił parą i mruczał tak zna- 
mą przyjemną każdemu. melodję. 

Tutaj w domu odłożyła na bok poczci: 
wa madame Duprez swoją powagę i 
zimną grzeczność, jaką zwykła 
zywać w sklepie swoim nobolnicom, tutaj 
była: uprzejmą gosposią, wesołą towa- 
rzyszką, niemyślącą wcale o sklepie i 
interesach, Całą duszą oddała się za- 
służonemu wypoczynkowi, widać było 
ma jej twarzy. jak swobodnie, jak błogo 
się czuła w swoich ładnych sympa- 
tycznych pokojach, — cała twarz jej 
zdradzała zadowolenie i dumę, że tak 
pięknie tak uroczo umiała sobie ustroić 
swoje gniazdko, swój ulubiony domek, 
który jej był milszym od niejednego zim- 
nego pałacu lub zaniku. 

Poprowadziła swojego uroczego gościa 
do fotćlu obitego skórą i poprosiła sia- 
dać, sama usiadła tuż naprzeciw. Naję 
lepsze kąski wkładała na talerz młodej 
dziewczyny. Podczas kolacji rozmawiały 
lo obojętnych rzeczach. 


Madame Duprez podróżowała wiele za 
życia swego małżonka, zwiedziła Fran; 
cję i obce kraje, — wydobywała więc 
wspomnienia jedno po drugiem, opio- 
wiadając je Angeli, aby tylko iwozer- 
wać, — zabawić swego gościa. 

Dopiero po skończonej kolacji, kiedy 
służąca sprzątnęła ze stołu i przykryła 
tenże ładnym, dnogocennym, jedwabnym 
pluszem, wyprawiła ją gospodyni z po- 
koju z poleceniem, aby się położyła spać, 
bo jej nie będzie więcej dzisiaj potrze- 
bowała, sama zaś przysunęła krzesło 
do swego gościa i zwracając się do An- 
geli, odezwała się: 


„Teraz proszę imi opowiedzieć, moje 
kochane dziecko, coś mi chciała wów- 
czas w biurze opowiadać, ustępy Z ży- 
cia, w które chcesz mnie wtajemni- 
czyć. — To nie próżna ciekawość, która 
mnie skłania do wybadania ciebie, to 
rzeczywiste, głębokie zainteresowanie się 
moje tobą, połączone z życzeniem, aby, 
ci przyjść z radą i pomocą“. 


poka-" 


„Ja wiem madame“, zawołało ładne, 
młode dziewczę, ściskając rękę pani Du- 
prez z wdzięcznością, „ja znam dobrze 
te przyjacielskie uczucia, jakie pani 
względem mnie żywi, dlatego też niechcę 
niczego ukrywać przed panią, chcę wszy: 
stko, — wszystko madame opowiedzieć. 
Już długo nosiłam się z zamiarem podzie 
lić się moją troską i kłopotami z ja- 
kąś ludzką istotą, która mogłaby mnie 
zrozumieć, odczuć. 

Będę się starała przynajmniej znozul|- 


mieć i odczuć cię, moje dziecko. — A 
więc rozpoczynaj. — Nazywasz się An- 


gela Dubois, nieprawdaż?“ 

„Tak nazwał mmie ten mężczyzna, któ- 
ry mnie wychował, — ów 5Szlachelmy; 
który mnie przywiózł tutaj do Paryża, 
wypielęgnował, wykształcił i udoskona- 
lil. Zwyczajnie wosał na mnie Anielciu'". 

„Amielciu, — lo brzmi ładnie, Ja tak- 
że, jeżeli pozwolisz, będę cię tak nazyt 
wała“, 


„Proszę: mawet o to, będzie mi to 
mój młodociany wiek przypominać”. 

Od pierwszej chwili poczęła młoda, 
przystojna istolka kreślić swoje lata dzie- 
cięce, opowiadając, co tylko wiedziała » 
swojej matee. ` : 

„Mój Boże“, odezwała się madame 
Duprez, przysłuchując się dłuższy czay 
Anielce z ciekawością, „to stara, stara 
historja: łatwowierna zawierzyła, — on 
ją oszukał a smutny rezultat tego ohyd- 
mego postąpienia cięży młyńskim ka- 
mieniem na barkach dziecka, które Wwy- 
mikło: z tego stosunku“. 

„O, proszę nie czynić mojej mateczce 
wyrzulu*, zawołała Anielcia ze łzami 
w oczach, „ona nie była «winną, że 
ją ów mężczyzna, którego pokochała całą 
potęgą pierwszego uczucia, opuścił na 
zawsze, nie dolrzymując swiego przy- 
rzeczenia. Ja niewiem także, czy mój 
ojciec popełnił to lekkomyślnie, czy był 
zmuszonym do tego jakiemiś niedająp 
cemi się usunąć okolicznościami. * 


„Mężczyzna nie powinien nigdy opusz- 
cząć kobiety, której przysiągł „miłość 
i wierność“, zawołała madame Duprez 
sunowo, „ale proszę dalej opowiadać, 
— więc matka twoja, Anielciu, dosta- 
ła wskutek tego pomieszania umysłu 
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i została umieszczoną w zakładzie obłą- 
kanych*. 

„Tak „jest w zakładzie obłąkanych 
doktora Morizano. — Ach, madame, cóż 
lo za straszny budynek! — Proszę wy- 
baczyć, że muszę na nowo zbierać moje 
myśli, — samo wspomnienie tego zakła: 
du tamuje mi oddech, mrozi krew w 
żyłach“, 

Kilka minut upłynęło, zanim Aniel- 
cia zdołała ciągnąć dalej swoje opowia- 
danie. Skreśliła cały ten zakład i prze- 
bieg wypadków od chwili, kiedy ją do- 
któr Morizano zatrzymał tam przemo- 
cą, traktując ją na równi ze szalonemi, 
starając się później nakłonić ją do nie- 
cenych miłostek, zastawiając sidła na jej 
cnolę i niewinność. i 

O Kazimierzu wspomniała również, nie 
wymieniła jednak jego nazwiska, — tak 
bezwzględnie nie chciała zdradzać swo- 
jej tajemnicy,  — mie czuła się 
w prawie, — nazwisko jego zachowała 
głęboko w duszy jako kosztowny klej- 
mot, drogocenną pamiątkę. 

Madame Duprez przysłuchiwała się z 
uwagą. Tylko od czasu do czasu wyr- 
wał jej się mimowoli okrzyk oburzenia, 
zwłaszcza jak Anielcia poczęła. kreślić 
wszystkie męki, jakie przecierpiała pod- 
czas pobytu swego w tym strasznym za- 
kładzie. Poczciwa gosposia. podskoczyła 
nawet z krzesła, wielkimi krokami po- 
częła spacerować po pokoju. Przystając 
wreszcie tuż przed opowiadającą, za- 
wołała: 

„Ale ten mędznik otrzymał przecież 
karę, na jaką zasłużył — Ach, proszę 
tylko nie zaprzeczać, — to niemożebnem, 
aby tyle podłości działo się w świecie 
bez natychmiastowej pokuty, — bez su- 
nowej kary“. 

„Ja rzeczywiście mie wiem; co się dalej 
stalo z doktorem Morizano, madame, 
odpowiedziała Anielcia. „Od tego czasu 
mie byłam więcej w tem mieście, ani 
nawet w tej prowincji. — A teraz pro- 
szę pozwolić, że skreślę pani, w jaki 
sposób wydostałam się ze zakładu obłą- 
kanych'. 

I o tem opowiedziała Anielcia zgodnie 
z prawdą, tak, jak się rzeczywiście wy- 
darzyło. 

'Wspomniała o Gilowej, — wreszcie 
przyszła do księcia Borysa. 
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- majciszej, abym leżała bez ruchu, 


F Znowu  zamilezała rzeczywiste nażwi- 
sko księcia nazywając go tylko po imie- 


niu. 

„Okropne tygodnie przebyłaś, moje 
dziecko w -E strasznych stepach“, za- 
wołała madame Duprez, łamiąc ręce. 
„A więc la przepasina okolica nazy- 
wa się. Baraba? — Dziesiąty nie słyszał 
nie o tem, jabym także mic nie wie- 
działa, tylko mój mąż zajmował się spe- 
cjalmie geografją i historją, z zamiło- 
waniem czynił coraz dokładniejsze stu- 


„dja, więc wtajemniczył i mnie w swój 


ulubiony przedmiot. Od niego słyszar 
łam o tem bezludnem, nieurodzajnem, 
strasznem pustkowiu. 

„Tak; madame, zawołała Anielcia z 
trudem i z przybladłą twarzyczką, „stra- 


szmy to płat ziemi, — biada temu, kto. 


musiał z nim zawrzeć znajomość“. 

„Całem szczęściem było dla mnie“, 
ciągnęła Anieleia dalej swoje opowia- 
danie, „że nie byłam lan sama. Wożź- 
mica, który powoził dzikiemi rumaka- 
mi, był moim obrońcą. Nies;ety i na nie 
go przyszła czarna godzina”. 


Anielcia nie mogła się dłużej ulrzymać 


w równowadze, — gorące łzy potoczyły 
się jej Z oczu, — wspomnienie samo- 
tak ją wstrząsnęło, że madame Duprez 
musiała ją uspakajać. 

„Jakże lo się stało, żeś się rozdzieliła, 
moje dziecko, z twym wiernym obroń- 
cą?“ spytała ładna gosposia. i 

„Konie pożarły nam wilki! Z biedą 
zdołaliśmy masze życie uratować przed 
zgłodniałemi bes'jami. — Razem z woź- 
nicą błądziłam pieszo po Barabie, — 
nigdy w życiu, nawet w zakładzie dok- 
tora Morizano, nie przebyłam straszniej- 

szych chwil. 

„Niczego mie mieliśmy ze sobą, co po- 
trzebne do podróży, przedewszystkiem 
brakowało mam żywności, wilki po- 
żarły nam wszystko, cośiny jeszcze mieli. 

„Ale jeszcze więcej dał się nam czuć 
brak broni. O, madame, jakżeż mam. 
opisać ten wieczór, kiedy wyszukawszy 
sobie nocleg, pokładliśmy się w zaroś- 
lach. Nagle jakieś straszne wycie dało 
się słyszeć tuż kolo nas. 

„Ha, to wilk syberyjski następuje na 
nas“, zawolał mój, dzielny obrońca. „„Na- 
deszła chwila, której już dawno się oba- 
wiałem. Ale bądź spokojną, Anielciu, 
zanim ciebie wydam, musi mnie naj- 
przód podrzeć w kawały.“ 

„Stangret mówił do mnie per ty, to 
zwyczaj powszechny u ludu tamtejszego. 

„Wyciągnął swój sztylet, jedyną broń, 
jaką miał przy sobie i oczekiwał spotka- 
nia. 

„Radził mi, abym się zachowywała jak 
wi- 
docznie spodziewał się, że dzika bestja 
ominie nas może. Ale w tej chwili po- 
częły trzaskać suche gałęzie, pręty krza- 
ka rozwarły się nagle, dwa świecące śle- 
pia skierowały się na nas, czworogra» 
miasta głowa tego strasznego rabusia zja- 
wiła się tuż naprzeciw. Widać było do- 
skonale wywalony ozór, którym oblizy- 
wał się na obie stromy, z paszczy ciekła 
mu ślina. 

„Woźnica, — nazywał się Istwan, — 
klęczał obok mnie, ja zaś, po!ożyłam się 
plackiem na ziemi. Oczami dał mi znak, 
abym się broń Boże nie poruszyła, ina- 
czej byłabym zgubioną. 


Na majątkach państwowych pod Berli- 
nem urządzono przewody doprowadza- 
jące wodę, która następnie przy pomocy 
lego aparatu z szaloną siłą wyrzucana 
jest na pola. Aparat ten, ustawiony w 
jednem miłejscu, podłać może 18-morgo" 
wą przestrzeń. Jeśli ten wynalazek okia- 
że się praktyczny, zniknie prawdopo- 
dobnie klęska posuchy, zwłaszcza w 
okolicach zamożniejszych, mogących po- 
zwolić sobie na przeprowadzenie tych 
urządzeń. 


„Dzika bestja stanęła również bez ru- 
chu, mierząc nas oczyma, — mie potrze- 
bowała się spieszyć, miała pewne ofiary 
w pułapce. 

„Straszne wilczysko wybierało widocz- 
nie, na kogo z nas obojga ma się naj- 
pierw rzucić. 

„Musiałam zamknąć oczy, takie prze- 

-ażenie ogarnęło mnie, — Tstwan chciał 
go pokonać wzrokiem, — dłuższy czas 
mierzyli się obaj spojrzeniami, niestety. 
napróżno wysilał się Istwan zmusić go 
oczami do odwrotu, krótkie wycie, si żerść 
najeżyła mu się na karku, — gotował się 
do skoku. 

„Rozpaczliwie zaciskał Istwan w pra- 
wicy swój sztylet, lewicę spuścił na mnie 
jak by chciał przeszkodzić temu, abym 
Aa padkiem nie próbowała się podnieść 
w trwodze śmiertelnej. 

„Cisza, — grobowe milezenie wokoło, 
— nikad pomocy, — znikąd ratunku!” 

„Nagle podskoczył wilk, — rzucił się 
na klęczącego, — przez sekundę widzia- 
łam czarną masę tuż nad głową woźnicy 
— wściekły ryk rozbrzmiał wokoło, — 
Tstwan leżał pod cielskiem zwierzęcia, 
które go przygniotło swoim ciężarem, 
— Ww nastepnej chwili — 

„Dziko zabrzmiał głos. Istwana, w któ- 
rym boleść i try umf pomieszaly się po- 
społu. Nie mogłam zrozumieć jego wy- 
krzyku, kiedy "zawołał: 

„Ocaleniśmy — „spakowałem mu szty- 
let w samo serce.‘ 

„Rozwarłam znowu oczy i ujrzałam 
wilka ze zagłębionymi pazurami w piersi 
mego przyjaciela, stał nieruchomo, jakby 
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piorunem trafiony, — nie mogłam po- 
magać, gorące tylko modły zasyłałam do 
nieba z prośbą o pomoc. — Straszna ta 
walka trwała może dwie minuty, — Zro- 
zumie pani, że le dwie minuty trwały 
dla mnie niby wieczność. Wreszcie za: 
drżała dzika bes!tja, całem cielskiem jak 
kłoda runął zwierz na ziemię, powalając 
razem ze sobą  Istwana. 

„Ale i Istwan leżał nieruchomy. Stra- 
sma bladość pokryła mu oblicze, z ran 
ma piersiach sączyła się ciepła krew. 

„Na szczęście rany tego zacnego czło- 
wieka, który mi ocalił życie, nie były, 
głębokie. Po jakiejś chwili zdołał się 
podnieść, — o własnych siłach powlókł 


„się do strumyka i obmył sobie źród'aną 


wodą. Obwinęłam mu je następnie jak 
umiałam, zmieniając co chwila chło- 
dzące kompresy. 

„Zabity wilk był ognomnych rozmia- 
rów, ledwie zdołaliśmy go podnieść, — 
przecież przydał mam się na coś, — 
wreszcie mogliśmy zaspokoić dręczący 
nas głód. 

„Jedliśmy wilcze mięso! — Ach, żeby 
madame wiedziała, jak mnie lio- brzydzi- 
do, — ale głód był silniejszy. Z chci- 
włością nozrywaliśmy na pół surowe mię- 
so, które Istwan upiekł na zaciosanym 
patyku niby na rożnie, — o dziwo, — 
uczła ta miezwyczajna smakowała nam 
nawet. 

„Ale nowe nieszczęście czekało na nas. 
Zapach pieczonego mięsa sprowadził 
nam na głowę całe gromady pomniej- 
szych rabusi stepowych, krążących po 
Barabie. 

„Przybyły szakale, — wielkie szczury 
syberyjskie, — lisy kręciły się lopodal, — 
drapieżne ptaki krążyły nam nad gło- 
wami, zataczając coraz ciaśniejsze koła, 
rzucając się wreszcie z bezczelną lod- 
wagą na ploobgryzane resztki. Nie mi- 
nęła nawet godzina, — byliśmy zmuszeni 
ustąpić placu przed natrętami, inaczej 
musielibyśmy rozpocząć walkę z całem 
tem tałałajstwem. Pojedyńczo nie były 
nam wprawdzie te zwierzęta niebezpiecz- 
nemi, ale cała ta falanga wrogów stano- 
wiła siłę, przed którą byliśmy zmuszeni 
kapitulo wać. 

„Z początku bronił Istwan łupu i od- 
pędzał natrętów, jak mógł. Kilka przy- 
dusił nogami, inne poranił lub pozabijał 
sztyletem. Ale cóż to znaczyło wobec 
całej zwartej masy ciągle nowo  mapły* 
wających! 

„Musieliśmy ustąpić z pola walki, — 
nie mogliśmy nawet zabrać ze sobą ani 
kawałka łupu. 


„Zaledwie oddaliliśmy się o kilka «.0- 
ków jod cielska ogromnego wilka. + ucila. 
się w naszych oczach cała la halastra 
na trupa. Z góry spadały drapieżne: 
ptaki, — szakale rzuciły się na łup, po- 
wstała gorąca walka o kęs, — ożywiło 
się nagle całe lo miejsce Baraby, — kra- 
kanie ptaków, wycie szakali nozlegało 
się daleko w nocnej ciszy. 


„Z przerażeniem uciekliśmy stamtąd, 
coraz dalej, — coraz głębiej błądziliśmy, 
po Barabie. Straciliśmy zupełnie zmysł 
orjentowania, — bez planu wlekliśmy, 
się w coraz dziksze okolice. 


(Ciąg dalszy w mastępnym numerze), 
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Wcale nie wiedział 
Stary Kuperman chełpi się przed przyjaciółmi, 
że potrafi mówić po francusku! 
— Parles vous francais — zapytał go ktoś. 
— Ves! — odpowiada Kuperman. 
— Dlaczego pan odpowiada „yes“? Przecież 
to jest po angielsku! 


— Wcale nie wiedziałem — cieszy się Kuper- 
man — że umiem rozmawiać również po an- 
- gielsku. 
U krawca 


:— Podobno u pana ubiera się mój "młodszy 
brat? 

— Tak, proszę pana. Ależ też panowie po- 
dobni do siebie nadzwyczajnie. 

-— Czyżby? 

— O tak, proszę pana, bo szanowny braciszek 
również rachunku nie płaci. 


Najlepszy sposób 

— I nie boicie się, że wam' wróble drzewa 
objedzą? Trzeba postawić stracha. 

— Nie warto, jedno z nas jest zawsze w 
ogrodzie. 

p 
W kuchni 

— Co to za żołnierz był u ciebie, Kasiu? 

— Wolę już wcale nie mówić. 

— Czemu? 

— Bo choćbym powiedziała nawet, że niój 
brat, to mi pani i tak nie uwierzy. 


Zapracowany ` 
— Nie pojmuję, jak ludzie mogą obecnie na- 
rzekać na brak zajęcia. Mój mąż jest tak zapra- 
cowany, że nie ma ani chwili wolnej. 
— A cóż robi małżonek pani? 
— Jest komornikiem. 


Szlachetny. człowiek. 
— Mąż: Powtarzam ci stanowczo, że na roz- 
wód się nie zgodzę! 
— Dlaczego? 
— Nie mogę pozwolić 'na to, abyś . unieszczę- 
śliwiła drugiego mężczyznę... ; 


Na prowincji 

— Mam bardzo niemiłą wiadomość do zako- 
munikowania mojemu. stryjowi w: Warszawie i 
nie wiem, jak uczynić, żeby otrzymał. ją jak 
najpóźniej. 

— O co ci idzie? Wyślij list do stryja z do- 
płatą 50 groszy za szybkie doręczenie, czyli tak 
zwany list ekspresowy, a bądź pewny, ze spóź- 
nisz się z wiadomością o kilka dni. ; 


Przy stole 
— Irenko, czy, zauważyłaś, 
twarda? 
— Tak, gdybym ją dłużej chowała, z pewnoś- 
cią znosiłaby twarde jajka. 


jaka ta kura 


Nasze dzieci 
— Staszku, dlaczego tak hałasujesz, że aż 
głowa pęka? 
— A, bo ciocia powiedziała, że jak będziemy 
grzeczni, to nam zaśpiewa. 


R ZZ ZZ Z 
Il PRZEDPŁATA już z odnoszeniem przez pocztę mie- 

ĘCZI ) od opaską 
miesięcznie zł 1,50, kwartalnie zł 4,50. Zagranicą 
zł 1,50 miesięcznie. Wrazie wypadków spowodowa- 
nych siłą wyższą, przeszkód w. zakładzie, strajku 
lub t. p., wydawnictwo nie odpowiada za do- 
starczanie pisma, a prenumeratorzy nie mają pra- 


sięcznie 95 groszy, kwartalnie zł 2,85. I 


wa do odszkodowania. 
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— Grzejniki — 


W kantorze 


Subjekt: — Panie buchalter, jak się pisze: 
„Upraszam takowy oddać oddawcowi czy od- 
dawcy?“ 

Buchalter: — Wiesz pan co, dla pewności 
napisz pan pośrednio: oddawcemu. 


W restauracji 

— Kelner, dlaczego to dzisiejszy befsztyk jest 
o połowę mniejszy od wczorajszego? 

— A pan szanowny wczoraj gdzie siedział? 

— Tuż przy oknie. 

— No, to w porządku. 

— Jakto w porządku? 

— A bo gościom przy oknie daje się dla celów 
propagandowych inne porcje. 


Nasze dzieci 
— Cóż to Bolciu, nie cieszysz się zabawkami 
które odstałeś na imieniny ?. 
— Co mam się cieszyć? Ja myślę ile razy 
dostanę -w skórę, jak to .wszystko .popsuję. 
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Do moczenia bielizny : HENKO, soda do prania i bielenia. 


MASZYNY 
DO PISANIA 


małe i duże, nowe i uży 
wane — najkorzystniej + 


i arancją: 
SKÓRA i 


gw: 
S-KA POZNAŃ, 
Aleje Marcinkowskiego 23. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJĄ 
Żnin (Wlkp.) ulica Śniadeckich 8 


iTelefon 32 


Rękopisów nie zwraca się. 
P. K. O. Nr. 207.393 


mme z 


na — Zakłady Wydawnicze Alfred Ksycki, 


Zakłady Elektrotechniczne 
POZNAN 
Aleje Marcinkowskiego 20. 
Tel. — 66 


— 


najtaniej 


Ukryty defekt 
Y. staje do subrewizji. z 
— Jestem przekonany, panie doktorze, że się 
okażę niezdatnym do wojska — powiada. 
— To się dopiero okaże; rozbieraj się pan. 
Y. systematycznie i dość długo zdejmuje gar- 
derobę. Gdy wreszcie już z tem się uporał, 
mówi do zniecierpliwionych członków komisji: 
— Mam sztuczne prawe oko. 


Dobry strzelec 
Pan Pudłowski poszedł z przyjacielem na 


polowanie, uprzedzając zgóry, że jest znako- . 


mitym strzelcem. Wkrótce wyskakuje;z za krzaka 
zając i umyka tuż przed lufą dubeltówki pana 
Pudłowskiego. Myśliwy z pewną siebie miną 
woła: 3 

— No, teraz możesz szaraku pisać testament 
— i wali z obu luf. Oczywiście spudłował, lecz 
zmieszany fuszerką, mówi do przyjaciela: 

— A co, nie mówiłem? Patrz, jak szelnia 
pędzi do rejenta. 
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PRZEWODNIK po 
polskiem wybrzeżu Bał- 
7 tyku i po ziemi kaszub- 
7 skiej do nabycia w więk- 
szych księgarniach lub 
w administracji nasze- 
go pisma. Cena zł 2,50. 
Książkę tą, którą: powi- 
nien posiadać każdy tu- 
rysta i każdy, zwiedza- 
jący polskie morze, wy- 
syła nasza administracja 
bez doliczania kosztów 
przesyłki, po otrzyma- 
2 WADE, niu należytości przez 
) P. K. O. 207.393 Wy- 
starczy adresować: „Mo- 
je Powieści” — Znin. 


DINA 


DONNA 


SAMODZIELNA KO- 
RESPONDENTKA biu- 
rowa pisząca na maszy- 
nie otrzy ma stałą posadę 
w zakładach wydawni: 
czych. Pierwszeństwo 
mają siły ze znajomoś- 
cią jęsyka niemieckie- 
go i stenografji. Zgło- 
szenia z życiorysem i 
podaniem warunków do 
administracji „Moje 
Powieści“ pod *Praco- 
wita i dzielna“. 
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Ogłoszenia drobne 


.FUTER damskich pr '- 
cownia poleca lisy, kurt- 
ki, futra. Kalksteinowa, 
Poznań, Ratajczaka 26. 


* KILIMÓW  artystycz- 
nych tkalnia Poznań, 
Ratajczaka 26. 


z o 
CENY OGŁOSZEŃ: 1/1 strona 450,- zł, 1/2 str. 
225,- zł itd. Wiersz milimetrowy szerok. 31 mm. 
25 gr. Drobne ogłoszenia za każdy wyraz 10 gr, 
dla poszuk. pracy 50 proc. zniżki. Za zastrze- 
żenie miejsca dolicza się 50 proc. Ogłoszenia przyj- 


muje się 10 dni przed datą numeru. 
Żnin. 


„SIRZÓŁA” 


